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POZNAŃ, 17 maja.

Turyńska Unita cattolica ogłosiła 
przed kilku dniami list z Berlina, w którym ko­
respondent donosi, że nie ma najmniejszych wi­
doków, aby pokój z Kościołem tak wnet przy­
szedł do skutku, gdyż rokowania zerwano, nie 
mogąc osięgnąć porozumienia w zasadniczych 
kwestyach. Germ ania powtarzając tę wiado­
mość dodała od siebie, że nie wie, o ile jest 
prawdą wiadomość o zerwaniu układów, z faktów 
jednak świidczących o ustawicznej walce i nie 
zmniejszającym się wiale animuszu do ścigania 
przestępstw praw majowych w organach rządu 
musi wnosić, że do pokoju jeszcze bardzo daleko. 
W obec tego i innych stanowczych zaprzeczeń 
ze strony Germanii, utrzymuje N a t. Z tg. 
na podstawie informacyi pewnego dyplomaty, że 
pokój" pomiędzy Rzymem a Berlinem będzie nie­
wątpliwie zawarty w krótkim czasie, i pewność 
tę uzasadnia sytuacyą zewnętrznej polityki. 
Coby z polityki zewnętrznój mogło wpływać na 
zmianę w usposobieniu rządu dla Kościoła kato­
lickiego, trudno odgadnąć, chyba radykalizm 
wzmagający się we Francyi i Rosyi, każę się 
przygotować Niemcom na wszelkie ewentualności. 
Reichsbote twierdzi także, że z tą samą 
stanowczością, z jaką niemieckie ultramontańskie 
dzienniki zaprzeczają bliskiemu ukończeniu ro­
kowań z Watykanem, w kołach dyplomatycznych 
utrzymują o bliskiem załatwieniu zatargu. Po­
woduje to Germanią do następu ącego oświad­
czenia :

Czy koła dyplomatyczne, które tak optymistyczne 
objawiają zapatrywania, mają dokładne wiadomości o sta­
nie rokowań, nie umiemy osądzić, nam się zdaje, że ta 
pewność, z jaką tutaj mówią o zaprzestaniu walki, polega 
więcej na kombinacjach, aniżeli na pewnych faktach 
i inożcmy tylko to zapewnienie ponowić, że nie ma ża­
dnych faktów, któreby do jakichkolwiek nadziei upowa­
żniały. Kr e u z Zitg zauważa, że jest niepodobieństwem 
aby wielka partya na chwilowo najważniejszein a trwale 
ważnem polu polityki z rządem stanowczo wespół dzia­
łała a nie miała przez to stworzyć podstawy zaufania dla 
innych wspólnych zadań, niepodobna, aby przywróce­
nie kościelnego pokoju nie miaio być uznano przez oby­
dwie strony jako wspólne zadanie — o tem od chwili 
wymiany korespondencji pomiędzy ks. następcą tronu 
a Papieżem nie może być wątpliwości. Jak się stosunki 
dalej rozwiną, i jak najbliższe wybory wypadną, zawisło 
to od ostatecznego przebiegu bieżącej kwestyi i od roz­
woju na innych polach. W tem możemy się zgodzić 
z konserwatywnem pismem, że działanie wspólne cen­
trum z rządem na gospodarczem polu może ułatwić 
drogę do kościelnego pokoju, tymczasem dotychczasowe 
negatywne rezultaty rokowań pokazały dostatecznio, że to 
przypuszczenie jest tutaj niestosowne i jak się lękamy, 
pozostanie takiern i nada), dopóki kierujący mąż stanu 
nie wyzwoli się od teoryi i praktyki swego „dobrego ge­
niusza“, jak postępowy p. Giinther nazywa ministra Falka. 
Jaka wina spada na konserwatywnych, nie będziemy 
objaśniali bliżej ; zdaje się, że się ich zapatrywania po­
czynają zmieniać na dobre, i o ile będą gotowi nieszczę­
snym tym stosunkom położyć koniec, znajdą zawsze cen­
trum po swej stronie. O aliansie z konserwatywnymi nie 
może być mowy, współdziałanie może nastąpić tylko od 
przypadku do przypadku. Mogłoby się to częściej zda­
rzać, gdyby konserwatywni nie chcieli być tylko parlyą 
rządową i gdyby chcieli rządzić się prawdziwie konserwa­
tywną polityką, która broni praw i wolności...

W sprawach, odnoszących się do Bałkańskie­
go półwyspu, donoszą dzienniki wiedeńskie, że 
ewakuacya Rumelii wschodniej i Bułgaryi ukoń­
czoną będzie 25 lipca. Moskale me przestaną 
jednak rozciągać swej opieki nad wyzwolonym 
zpod tureckiego jarzma ludem. Jak Po lit. 
Corr. donosi, oczekują w Bułgaryi przedsiębior­
ców z Rosyi, którzy przywożą z sobą wypraco­
wany projekt budowy kolei żelaznej z Sofii do 
Warny. Wielkie domy handlowe w Odesie i in­
nych nadmorskich miastach umiały zainteresować 
rząd tym projektem, aby porty rosyjskie na Czar- 
nćm i Azowskióm morzu mogły bezpośrednią ko- 
tnunikaeyą handlową zawiązać z Bułgaryą — 
a przez to angielską i austryacką konku- 
rencyą uczynić nieszkodliwą. Zresztą mło y 
książę Bułgarski niejeden jeszcze będzie miał 
kłopot z tą opieką rosyjską. W Liwadyi bowiem 
zawiadomiono go, że rosyjskie finanse nie znaj­
dują się w takim stanie, aby można bogatój Buł­
garyi podarować wszystkie koszta okupacyjne. 
Ewakuacya bałkańskiego półwyspu jeszcze me 
uspokoiła zupełnie umysłów w Anglii. Pomi­
mo doniesień dziennikarskich, że wojska mo­
skiewskie już dzisiaj powracają do domu i na 
wielkie rozmiary przygotowania czynią do opu­
szczenia zupełnego zajętych krajów, w Anglii 
wciąż pokutuje obawa, aby w końcu Moskale nie 
zaaleźli powodu do pozostania na miejscu. Oba- 
Wa ta tłumaczy też różne zapytania, jakiemi po­
słowie angielscy molestują w tój kwestyi swój 
iząd. Na zapytanie odnośne Harcourta oświad­

czył wczoraj kanclerz Northcote, że rząd tego 
nie powiedział, aby Moskale mieli być zobowią­
zani do opuszczenia Bułgaryi aż do 3 sierpnia. 
Traktat berliński ustanowił wyraźnie ewakuacyą 
na 9 miesięcy po podpisaniu traktatu; te 9 mie­
sięcy upłynęło i dla tego ewakuacya się odbywa.

Według doniesienia Pol. Corr. z Tirnowy 
14 b. m., deputacya bułgarska, która ma księ­
ciu Battenberg wręczyć protokół o jego wyborze 
na księcia bułgarskiego, wsiadła tego dnia w 
Warnie na okręt, by się udać do Liwadyi. De­
putacya ta składa się z metropolity warneń- 
skiego Sipieona, pp. Burmow, Karakonowskiego, 
Suoyłowa, Zanowa i muzułmańskiego członka 
ostatniego bułgarskiego zebrania Hadżi Muezima.

Dyplomatyczna korespondeneya pomiędzy 
Anglią a Bosyą, odnosząca się do wykonania 
berlińskiego traktatu w Rumelii wschodniej zo­
stała wczoraj rozdaną pomiędzy członków parla­
mentu. Z korespondencyi tej pokazuje się, 
że pomiędzy obydwoma mocarstwami nastąpiło 
faktyczne porozumienie. Spisano z tego po­
wodu dyplomatyczny dokument, który udzie­
lono Porcie. Auglia zobowięzu,e się w tym do­
kumencie wykazać Porcie konieczność utrzyma­
nia praw i przywilejów udzielonych Rumelii 
wschodnićj. Rosya zaś zapewnia, że jeśli lu­
dność Bułgaryi i Rumelii wschodniej nie przyj- 
mie instytucyi przez traktat berliński jój przy- 
zuanych w spokojuy sposób, ludność ta nie może 
się od Rosyi spodziewać żadnego poparcia. Prze­
ciwnie Rosya użyje . wszelkiego wpływu swego, 
aby skłonić ludność do zastósowania się do 
traktatu. Zobowiązanie to spełniła Rosya przez 
wysłanie jenerała Obrnczewa, który z proklama­
cją objeżdża całą Rumelią i uspokaja umysły. 
Jakkolwiek przywódzcy Bułgarów w Rumelii 
wschodniej nie mile dotknięci zostali tą nową 
postawą Rosyi, to jednak zdecydowali się po 
długich i burzliwych naradach do spokojnego 
zachowania się tak długo, dopóki wojska ture­
ckie nie wkroczą do ich kraju i pod warunkiem, 
że z takim trudem przeprowadzona organizacya 
militarna ludu nie będzie przez nikogo zachwianą. 
To też bardzo prawdopodobną jest wiadomość 
Pol. Corr., że gubernatorowi Alekobaszy przy­
gotowują w Rumelii świetne przyjęcie. W Fili- 
popolu ma gubernator już nie zastać wojsk ro­
syjskich tylko inilicyą bułgarską. Sułtan tym­
czasem przyjmował rosyjskiego jenerała Stołypina 
i udzielił mu order Osmanie, zapewne za dosko­
nałą agitacją przeciw Turkom w Rumelii. W ob­
wodach rumelskich, w których liczna ludność 
muzułmańska jest osia łą, zamianowano znaczną 
liczbę mahometańskich urzędników. Nowo zamia­
nowany szef żandarnieryi wschodnio-rumelskiój 
przybył do Filipopola i zabrał się do organiza;yi 
żandarnieryi.

Turecki minister spraw zagranicznych, Ka- 
ratbeodory basza, ustępuje z posady z powodu, 
że ogłosić kazał za namową Layarda konwencyą 
anstro-turecką, aby Andrassemu się przysłużyć. 
W obec krzyków dziennikarskich w Austryi prze­
ciw konwencji, a także celem zapobieżenia agi- 
tacyi przeciwko Andras-emu przy wyborach, agi­
tacji, która dowodzi fałszywości polityki, naraża­
jącej niepotrzebuie tylu ludzi przy okupacyi Bo- 
śnii i wyrzucaiącćj napróżuo tak ogromne sumy, 
dzienniki stojące w bliższych z rządem stosun­
kach dowodzą, że br. Andrassy rnusiał się trzy­
mać ściśle w granicach traktatu, gdyżby inaczej 
nie inógł żądać ewakuacyi Bułgaryi. Gdyby 
konwencyą była wyrzekła aneksyą, musiałaby 
Austrya przyjąć pewną część długu tureckiego, 
coby z pewnością przeciwnikom ugody się nie 
podobało. Ze konwencyą nie została zawartą 
przed okupacją, to nie wina Andrassego, lecz 
Porty, która odrzucała wszelką ugodę. Rozumo­
wanie to ma dużo za sobą.

Podług wiadomości nadesłanych 29go z. m. 
z Przylądka, wojska angielskie żadnych jeszcze 
nie przedsięwzięły operacji. Jenerał Chełmsford 
zamierzał udać się do Kanbula i ztamtąd wydać 
wojsku rozkaz posuwania się naprzód. Boersowie 
wręczyli gubernatorowi Bartle-b iere adres do 
królowćj, w którym się domagają niezawisłości. 
Gubernator jetnak adresu nie przyjął.

Napaści na Niemców, jakich od pewnego 
czasu systematycznie prasa moskiewski sobie po­
zwala, nie pozostają bez odpowiedzi ze strony 
zaczepionej. Najważniejszein jest jednas wystą­
pienie Nordd. Al Ig. Z t g, której stosunki 
z ks. kanclerzem są znane. Wobec artykułu 
Mosk. Wied, organu Katkowa, który zaczepia 
reformę celną ks. Bismarcka Nordd. pisze;

..Nie jest to ekonomiozna pomyślność Rosyi, 
która nam spać nie pozwala, lecz upadek nie­
mieckiego dobrobytu na gospodarczśm, a zwła­
szcza na rólniczóm polu. Nasze stosunki han­
dlowe były dotychczas zupełnie jednostronne. 
Niemcy przyjmują rosyjski import oclony, Rosya 
powstrzymuje import niemiecki cłami prohibi- 
cyjnemi. Ścisłe t przyjaźni pomiędzy Rosyą a Niem­
cami, o jakiej Mosko w. Wied, mówią, nie do­
strzegaliśmy w prasie rosyjskiej w ostatnich 
trzech lub czterech latach ani śladu, życzliwość 
wyrażały znowu Niemcy jednostronnie, nie znaj­
dując żadnego echa w rosyjskich dziennikach.“

Ojca św.
Leona Papieża XIII

powiedziana
12 maja do św. rzymsk. Kościoła Kardynałów 

w pałacu Watykańskim.

Czcigodni Bracia!
Nieprzebrany w miłosierdziu Pan, który spra­

wami ludzkiemi tak kieruje, — iż po radości smutek, 
po goryczy wesele nam zsyła, raczył łaskawie ni- 
skość Naszę, którą myśl o wspólnych troskach za­
smuca, — pocieszyć pewnemi objawami wesela, a to 
mianowicie od czasu, w którym ostatnią do Was mie­
liśmy Allokucyą.

Zapewnie nie uleciało jeszcze z pamięci Waszej 
to, cośmy wówczas do Was powiedzieli, gdyśmy czci- 
gi/biego Brata, babylońskiego patryarchy chaldej­
skiego postulacyą czyli wybór potwierdzali, wyrażając 
nadzieję, że ci, którzy państwa ottomańskiego spra­
wami władną, z łatwością do tego nakłonić się da­
dzą, aby katolickim poddanym swoim w całej pełni 
i obfitości wymierzyli to, czego prawo i słuszność wy­
maga, Czegośmy zaś się spodziewali, i czegośmy 
z całego serca pragnęli, to za łaską miłosiernego 
Boga i za sprawiedliwem rozporządzeniem najwyż­
szego władzcy, który owemi krajami rządzi, — 
szczęśliwie ku naszej radości do skutku doszło.

I tak najprzód ów dopiero wspomniany patryar- 
cha babyloóski Chaldejczyków, prawnie wybrany i od 
Nas zatwierdzony, otrzymał wedle zwyczaju dy­
plom cywilny, mocą którego za naczelnika narodu 
chaldejskiego publicznie uznany został, i otrzymał 
wolność wykonywania wszystkich praw i przywilejów, 
które poprzednicy jego z godności swej uzyskali i wy­
konywali.

Za pomyślnym tym wypadkiem poszły inne je­
szcze pomyślniejsze; ów bowiem, który w nieprawny 
sposób wdarł się na Biskupią stolicę Zachueńską, 
a niedługo potem pożądał patryarszej godności, oraz 
inni mężowie z pośród zakonników i kleru świeckiego, 
którzy byli towarzyszami jego odszczepieństwa, zło­
żywszy szczere i pokorne oświadczenie, poddali się tej 
Apostolskiej Stolicy, — i pierwotny błąd wielce 
chlubnie naprawili. Z czego ta Nam się uśmiecha 
nadzieja, że opłakania godne i nieszczęsne odszcze- 
pieństwo, które katolików chaldejskich zamieszkują­
cych w Mezopotamii oddawna nękało, nakoniee zu­
pełnie zniweczone zostanie.

Wśród niezwykłej a słnsznój z tego wypadku ra­
dości, nastręczył nim powód do innego wesela koniec 
nader zawikłanej sprawy i sporu, który wybuchnął 
między heretyckimi Jakohitami a mausilieńskimi ka­
tolikami obrządku syryj*skiego. Wiadomo Wam, czci­
godni Bracia, jak owi heretycy, wyzyskując krótkie 
nieporozumienie między patryarchą katolickim Syryi 
a rządem świeckim, z bronią w ręku napadli nagle 
na kościoły, które już dawno w spokojnem katolików 
były posiadaniu, — i że owi heretycy poparci pomocą 
i wpływem możnych, długo się opierali słusznemu 
i wytrwałemu żądaniu katolików. W ostatnim atoli 
czasie, gdy na dwór sułtański głos sprawiedliwości 
łatwy zyskał przystęp, i gdy załatwienie tej sprawy 
poruczono polubownemu sądowi szlachetnych mężów, 
ambasadorów francuskiego i angielskiego rządu na 
dworze carogrodzkim, wypadł najsłuszniejszy wy­
rok, który jako słuszna było, prawom katoli­
ków zadość uczynił. A zwycięztwo to tom dla Nas 
było radośniejsze, że kilka rodzin jakobickich, zamie­
szkujących w Mardenium, powróciło do starodawnej 
Ojców wiary, i że wiele innych rodzin niedwuznaczne 
daje wskazówki, iż pójdzie za ich przykładem.

Szczególną wszelako radością napełnił serce Na­
sze pomyślny obrót, jaki rzeczy wśród ormiańskiego 
wzięły narodu. Nie chcielibyśmy, Czcigodni Bracia, 
nic z tego nader radosnego wypadku uronić, wspomi­

nając o tom, co bardzo wielu z katolików ormiańskich, 
wiernie wraz z znakomitymi Pasterzami swymi przy 
tej katedrze prawdy stojących, przez lat 9 mężnem ser­
cem znosiło, a to za zdradą i podnszczeniem tych, 
któizy, niepomni obowiązków swoich, od katolickiej je­
dności odpadli. Ci bowiem obelgi na braci niewin­
nych miotając, usiłowali w błąd wprowadzić tych, co 
na czele rządów stali; chcieli w nich wmówić, że tej 
Apostolskiej Stolicy powaga i zwierzchnictwo pod 
względem nauki (magisterium) uwłacza wierności na­
leżnej politycznej władzy, że odwraca obywateli pań­
stwu ottomańskiemu poddanych od posłuszeństwa 
względem swego sułtana, i że im każę obcego 
słuchać zwierzchnika, że nakoniee tóm sa­
mem sprzeciwia się i przeszkadza pomyślnemu i pe­
wnemu tychże ludów rozwojowi.

Nie masz zaiste nic nad to twierdzenie nieroz- 
sądniejszego i prawdzie się sprzeciwiającego. Ko­
ściół bowiem Chrystusowy jedynie wieczne dusz zba­
wienie mając na względzie, stara się nadprzyrodzone- 
mi środkami, któremi Go Pan Bóg obdarzył, wszędzie 
toż zbawienie popierać i strzedz wedle możności. Dla 
tego wszelako porządku społeczno-obywatelskiogo nie 
zakłóca, ani tóż ziemskich książąt władzy nie 
osłabia, lecz przeciwnie według słów Apostoła naucta 
i nakazuje, aby każdy duch wyższej władzy był po­
słuszny, nietylko dla gniewu, ale nadto 
i dla sumienia; dowiedzioną też jeśt rzeczą, że 
ludy tem większą dla królów swych odznaczają się 
wiernością, im więcej przywykły za przywództwem 
i nauką Kościoła zachować Bogu nieskażoną wiarę 
świętą; uczy też nadto rozum a dzieje o tóm świad­
czą że wspólne węzły, łączące wzajemnie ludzi jedne­
go i tego samego narodu, utwierdzają i wzmacniają 
się za pomocą katolickiej religii, przez co publiczny 
królestw spokój i inne wielkie korzyści ztąd płynące 
jak najbardziej wzmagają się i rosną.

Atoli nie będziemy się długo zatrzymywali, aby 
zbijać te kłamstwa, które w opłakanym odszczepień­
stwa okresie zawiść i nienawiść zrodziła, — a to tem 
więcej, że za takie mowy i takie postępowanie głę­
boki żal uczuli ci sami, którzy kłamstwami i obelga­
mi odszczepieństwo swoje upozorować i obronić chcieli. 
Nie brakło bowiem pośród nich takich, którzy się 
nawróciwszy i co źle byli uczynili potępiwszy, dosta­
tecznie tem samem dowiedli i okazali, że prawdy, 
sprawiedliwości i stałego szczęścia jedynie na macie- 
rzyńskióm Kościoła łonie szukać należy. Przeto rzu­
ciwszy zasłonę miłości na to, co przewrotnie powie­
dziano lub uczyniono, raczej z Niebieskim Ojcem się 
radujmy, że ci, którzy umarli byli, ożyli, a ci, co 
byli zginęli, znalezieni są.

Pomiędzy tymi zaś, którzy nawróceniem swojóm 
wesele Nasze zwiększyli, wspominamy chlubnie prze- 
dewszystkiem o tym, którego głową i naczelnikiem 
odszczepieństwa owego sehizmatycy byli uczynili. Da­
jąc bowiem szlachetny a trudny przykład wielkiego 
i odważnego umysłu, nie powstydził się publicznie 
przyznać do upadku swego, godności i urzędy, których 
nieprawnie doszedł, dobrowolnie złożył, starał się 
błąd swój zbawienną pokutą zmazać i tak czyny 
i obyczaje swoje ułożył, iż całem zachowaniem się 
swojem szczerego jasno dowodzi nawrócenia, naosta- 
tek zaś do Nas przybywszy, poddania się i posłuszeń­
stwa świetne złożył dowody. Przeto tóż sądziliśmy, 
iż łagodnie Nam z nim postąpić sobie należy i wbrew 
zwyczajom, w Kościele używanym, pobłażliwości wzglę­
dem niego pofolgować, pozostawiając mu Biskupiój go­
dności oznaki.

Dalby Bóg, aby i wszyscy inni, którzy za zbie­
giem w nieszczęsne poszli odszczepieństwo, jak naj­
prędzej naśladować zecbcieli przykład jego, kiedy 
z własnej woli do obozu Izraela powrócił.

W takiern rzeczy położeniu powinszować sobie 
możemy, że po uciszeniu długotrwałej walki katolicy 
ormiańscy wraz ze swym prawowitym Patryarchą po­
kój odzyskawszy, z godnością do praw swych przez 
rząd ottomański przywróceni zostali. Z tej też przy­
czyny oddaj emy temuż rządowi zasłużone pochwały, 
że poznawszy oszczerstwa przeciwników, chętnie 
i ochoczo przyznał katolikom to, czego ich prawa 
i obowiązek sprawiedliwego monarchy wymagał. Tem 
bowiem jawnie dowiódł, że ma silne i mocne posta­
nowienie wypełnić wiernie wszystko to, co względem 
swobodnego wykonywania i obrony katolickiego na­
bożeństwa w krajach berłu ottomańskiemu podle­
głych publicznym traktatem, zawartym z najpotężniej- 
szemi Europy narodami, w roku zeszłym uchwalono 
i postanowiono.

Za te, Czcigodni Bracia, tak pomyślne wypadki, 
Nieśmiertelnemu wszystkich dóbr Dawcy, Bogu, jak 
największe dzięki składać winniśmy, błagając Go kor­
nie, aby za Jego wolą wszystko to trwałości i siły 
nabrawszy, z dniem każdymi zwiększało się i rosło

Tośmjr Wam, Czcigodni Bracia, po krotce dz-



siaj o sprawach wschodniego Kościoła powiedzieć 
pragnęli.

Teraz zaś miło Nam dać publiczny wyraz Na­
szej miłości i szacunku względem dostojnego grona 
Waszego, o którém powiedzieliśmy zaraz w samym 
początku Naszego Pontyfikatu, że Nam jest najdroż- 
szćm i że je zawsze szczególną czcią otaczać bę­
dziemy. Przesławnych bowiem i wypróbowanych mę­
żów postanowiliśmy dzisiaj przyłączyć do grona Wa­
szego, z których jedni wielkim i niezwykłym zapa­
łem i gorliwością, radą, troskliwością w sprawowaniu 
pasterskich urzędów, w chodzeniu około dusz zba­
wienia, w obronie nauki i praw Kościoła tak pismem 
jak słowem, — inni wielkiemi nauki zaletami i sła­
wą niepospolitą, zdobytą czy to na profesorski ćj ka­
tedrze, czy tóź wydanemi geniuszu swego wiekopo- 
mnemi płodami. — wszyscy zaś niewzruszoną wględem 
téj Apost. Stolicy wiernością, trudami dla dobra Ko­
ścioła znoszonemi i znakomitemi zasługami kapłańskiój 
cnoty i stałości, wielokrotnie stwierdzonój, — oka­
zali się ze wszystkiém godnymi, iżby uczczeni zostali 
tytułem i oznakami dostojnej Waszój godności. — 
Są to:

Fryderyk landgraf Filrstenberg, Arcybiskup oło- 
muniecki.

Julian Floryan Desprez, Arcybiskup Tuluzki 
i Narboneński.

Ludwik Haynald, Arcybiskup koloczyński i bac- 
sieński.

Ludwik Franciszek Pie, Biskup z Poitiers.
Ameryk Ferrejra Dos Santos Silva, Biskup por­

tugalski.
Kajetan Alimonda, Biskup albengański.
Jan Newman, kapłan z kongr. św. Filipa w 

Londynie.
Józef Hergenróther, prałat Nasz papieski, pro­

fesor przy wszechnicy wyrcburgskiój.
Tomasz Zigliara, ze zakonu św. Dominika, re­

ktor kolegium św. Tomasza z Akwinu w Rzymie.
Do liczby tych dołączamy i rodzonego brata Naszego 

msgr. Józefa Pecci, wiceprefekta biblioteki Naszej 
watykańskiej, o którym to jedno powiemy, Czcigodni 
Bracia, że go jako męża, który przez długie lata 
nauki i poważniejsze umiejętności wykładał i serde­
czną miłością z Nami jest złączony, równie czcimy 
i szanujemy, i że do wyboru jego przyczyniliście się 
Wy uajszanowniejszóm zdaniem Waszóm i zgodną 
a szlachetną względem niego życzliwością. — za co, 
jak słuszna, wdzięczność Naszę Wam wyrażamy.

Jakoż Wam się zdaje ?
(Po zgodzeniu się Ich Bminencyi Ojciec św. mó­

wił dalój):
Powagą przeto Wszechmogącego Boga, świę­

tych Apostołów Piotra i Pawła i Naszą mianujemy 
świętego rzymskiego Kościoła Kardynałami Pres- 
byterami:

Fr. landgrafa Fürstenborga, Jul. FI. Desprez, 
Lud. Haynalda, L. Fr. Pio. Am. Ferr. Dos Santos 
Silva, Kajet. Alimonda.

Kardynałami Dyakonami zaś:
Józefa Pecci, Jana Newmana, Józefa Hergenro- 

thera i Tomasza Zigliara.
W Imię f Ojca Syna i f Ducha święte­

go. Amen.

Kardynałowie
HergenrSther i Newman.

Rzadki to w dziejach Kościoła wypadek, że 
po zagranicami Włoch kardynalskie kapelusze 
zdobią głowy kapłanów, niezaszczyconych ani bi­
skupią infułą, ani książęcą lub królewską mitrą, 
jak nasz Fryderyk Jagiellończyk, Andrzej Ba­
tory, wreszcie Jan Kaźmirz. W Niemczech nie 
wielu ta godność spotkała: w XV wieku doznał 
jej słynny Mikołaj z Kuzy (Kues nad Mozelą 
Cusanus), posądzony późniój niesłusznie o pan- 
teizm, znakomity filozof i teolog, około reformy 
duchowieństwa wielce zasłużony; w połowie XVI 
wieku ofiarowano tę godność kolońskiemu kauo-
«jéi i nwrwrwiiwmwwawiwc?

I z bliska i z daleka.
XXX.

Dziennikarze w ostatnich tygodniach żalić się 
nie mogli na brak wątku i treści do zapełnienia 
łamów swych czasopism. Dostarczały ich aż nadto, 
z jednej strony zamachy nihilistów, dalegi grzmot 
rozpadającej się wewnętrznie olbrzymiej Rosyi, 
a z drugiej zaś pokojowe odgłosy pięknych wie­
deńskich uroczystości. Tyle już o tych ostatnich 
rozpisywano się zewsząd, iż trudno o dorzucenie 
dziś jakiego nowego, nieznanego rysu, chyba czer­
piąc w poufnych listach lub opowiadhniacli. Z tych 
kilka drobnych szczegółów, odpowiedniejszych na- 
szój pogadance, przytoczymy.

Deputacya polska tak pięknie i poważnie wy­
stąpiła, że podziwiano ją w Wiedniu równie, jak 
niegdyś w Paryżu poselstwo przybywające yW 
roną dla Henryka Walezyusza. Plemię lackie nie 
straciło na urodzie, a wspaniałość strojów pólskich 
i klejnotów zagasiła wszelkie inne narodowe ubiory. 
Z pomiędzy najpiękniejszych kontuszów wymie­
niano strój hr. Romana Potockiego, lśniący od 
drogich kamieni, prezydenta miasta Krakowa 
dra Zyblikiewicza, hr. Henryka Wodzickiego i wielu 
innych. Wśród mnóstwa klejnotów uderzała mię­
dzy innemi szpinka hr. Stanisława Tarnowskiego, 
w kształcie herbownej, dyamentami nasadzanćj 
Leliwy. Hr. Szuwałów przypadkiem spotkał się 
na pokojach cesarskich z nadchodzącą polską de- 
putacyą. Przyglądał jej się ciekawie, a w jego 
oczach przebijał szczery czy udany tylko żal, iż

nikowi Janowi Gropporowi, mężnemu przeciwni­
kowi lnteranizmu, który jej wszelako nie przy­
jął. W ostatnich czasach wyniesiono we Wło­
szech dogodności kardynalskiej znakomitych pro­
fesorów: Jezuitę Franceliua i ks. Guidi, który 
Włoch rodem przez pewien czas we Wiedniu 
teologią wykładał a na ostatnim kensystorzu 
mianował Ojciec św. pomiędzy innymi Kardyna- 
em brata swego księdza Pecci i O. Zigliara, 
Dominikanina. Po zagranicami Włoch spotkał 
ten zaszczyt niezwykły dwóch profesorów, ks. 
Prałata Hergenröthera i Oratoryanina O. New­
mana, obu znakomitych uczonych, prawdziwe 
światła nauki, którym kilka słów na tern miejscu 
poświęcimy.

Pierwszy z nich ksiądz Prałat Józef dr. 
Hergenröther, Bawarczyk. urodzony w roku 1824 
w Wyrcburgu z ojca profesora medycyny, któ­
rego długi jako zacny syn ciężką pracą pióra do 
ostatniego grosza wypłacił, to rzeczywiście can- 
dida anima, której gudłem i hasłem było wszy­
stko za prawdę i Kościół! Skończywszy chlu 
bnio w r. 1842 nauki gimnazyalne, w roku 1844 
słuchał przez 2 lata teologii w Wyrcburgu 
a następnie poświęcał się tejże przez 2 lata w 
Rzymie, zkąd go dopiero zawieruchy roku 1848 
wypędziły; w Rzymie, gdzie przebywał w kole­
gium geimauitum wyświęcony został na kapłana 
i mógł już Ojcu św. Piusowi IX wręczyć napi­
saną przez siebie w r. 1846 rozprawę z dziedziny 
historyi kościelnej. Po krótkiej pracy parafialnej 
złożył w r. 1850 na wezwanie swego Biskupa 
egzamin doktorski a znakomite jego dzieło do­
ktorskie „O Trójcy św. według nauki św. Grze­
gorza naziańskiego“ i dysputa, odbyta pod prza- 
wodnictworn Dölliogera, zwróciły na niego po­
wszechną uwagę. Wezwany od wydziału teolo- 
giczuego w Wyrcburgu na katedrę profesorską, 
został wkrótce nadzwyczajnym a potóm zwyczaj­
nym profesorem prawa kanonicznego i historyi ko­
ścielnej, które przez lat 27 ku wielkiemu poży­
tkowi nauki wykładał. Profesorską czynność 
jego podzielilibyśmy na 3 okresy. W pierwszym 
działał czysto naukowo, niejakoś teoretycznie, 
śledząc dzieje przeszłości Kościoła a obrawszy 
sobie mianowicie czasy fociaóskie; owocem tego 
studyum było kilka rozpraw z te; dziedziny 
a mianowicie znakomite dzieło „Photius, der 
Patriarch von Constantinopel,“ które imię jego 
rozniosło po za granicę Niemiec. W drugiej 
epoce po roku 1860 widzimy go jako czynnego 
szermierza i obrońoę prawdę katolickiej, zniewo­
lonego niestety walczyć przeciwko swemu da­
wniejszemu nauczycielowi. Ks. Dölliuger, który 
dzisiaj dawniejszą sławę swoję plami takiemi 
płytkiemi listami, jak ostatnie jego pisma do 
profesora Michaelisa, zaozął już w r. 1860 obja­
wiać niechęć względem Kościoła rzymskiego; 
wówczas to ksiądz Hergenröther pisał o pań­
stwie kościelnem. Kiedy przed i w ozasie So­
boru Watykańskiego zawrzała w Niemczech wal­
ka naukowa fallibilistów z infallibilistami napisał 
uczony profesor wyreburgski kilka rozpraw 
a mianowicie znane dziełko, wymierzone p. t. 
„Anti-Janus“ przeciwko döllingerowemu Janusowi. 
Głównie zaś na uwagę zasługuje z tego czasu 
jego wielkie dzieło „Katolische Kirche und chri­
stlicher Staat“ napisane wprawdzie w krótkim 
czasie, ale zdumiewające obfitością materyału, 
bystrością i głęboką nauką, z jaką autor najza­
wilsze kwestye kościelno-polityczne rozbiera i 
wyjaśnia. W trzeciej epoce naukowego zawodu 
Hergenröthera widzimy go najprzód w Rzymie 
przy św. kongregacyi soboru, przy której gorliwie 
i z wielkim skutkiem pracował; dalej widzimy 
go wydającego w krótkim czasie ostatnie większe 
3-tomowe dzieło, zawierające dzieje Kościoła, 
a nakeniec zajętego nowem wydaniem „kościel­
nego słownika“ Wetzera i Weltego, którego 
ukończenie przerwała jego podróż do Rzymu. 
Oto krótki rys jego naukowego zawodu, w któ­
rym pominęliśmy wiele rozpraw z dziediiny prawa

w Rosyi wszystko inaczej. Nie tylko Wiedeńczycy 
z nietajoną sympatyą witali polskich wysłańców, 
ale i w najwyższych sferach Polacy osobliwe 
wzbudzali zajęcie. Cesarz zaś szukał tylko sposo­
bności okazywania im swej szczególniejszej łaski 
Zagrała w nim może krew matki rodu panującego 
po dziś dzień w Austryi, owej pięknej Cymbarki 
(Cecylii) mazowieckiej, córki Ziemowita, którą 
król polski, Władysław Jagiełło, w 1412 r. wy­
posażył i wydał za Ernesta Żelaznego, księcia sty­
ryjsko - austryackiego, a brata owego Wilhelma, 
którego miłość królowa Jadwiga na ołtarzu Ojczy­
zny poświęciła. Po tój to Cymbarce wszyscy ksią­
żęta domu austryackiego odziedziczyć mieli na­
brzmiałą wargę, co po dziś dzień jest ich ple- 
miennem znamieniem.

Zauważono iż podczas tych wszystkich uro­
czystości, tak rzewną, niemal rodzinną noszących 
cechę, piękna cesarzowa Flźhieta wciąż była pro­
mieniejącą; Cesarz, pewnie z wewnętrznego roz­
rzewnienia. nieco zadumanym. Ale i on się w końcu 
rozpogodził. Nawet pomglista tegoroczna wiosna 
rozjaśniła się na dzień F e s t z u g u, który się 
pomknął wspaniale, jak zbudzony z średniowie­
cznej przeszłości pochód rycerski. Słusznie, choć 
może dotkliwie dla malarza powiedziano: iż to 
był najpiękniejszy z obrazów Makarta, zostawia­
jący daleko poza sobą i Katarzynę Cornaro, 
i wjazd Karola V do Antwerpii. Jeżeli 
mistrz ten kolorów głównym był autorem i orga­
nizatorem pochodu historycznego, to znów prześli­
czny oddział myśliwski, w którym nie pominięto 
ani jednego rodzaju zwierzyny, ani jednego spo­
sobu polowania, przeważnie był prowadzonym i kie-

kanoniczuego i historyi kościelnśj. Pełen nauki, 
poświęcenia, zapału i męstwa w obronie wiary, 
stanął jak mur przeciwko wybuiałej pysze i za­
rozumiałości niemieckiej, — i wziął zasłużoną 
uagrodę za oddane Kościołowi zasługi. Purpura, 
która go dzisiaj zdobi, to hołd oddany przez 
Namiestnika Chrystusowego skromnój, wytrwałój 
pracy nankowój.

Imię drugiego męża, którego Lem XIII po­
wołał do św. Kolegium jest chlubą i zaszczytem 
katolickićj Angrlii; jest to O. Newman, konwertjta. 
Oratoryanin, mąż posiwiały wiekiem, bo liezscy 
lat 75, i pracą, bo od 50 lat niestrudzenie zajęty 
na truinój niwie apostolstwa. Ok"ło r. 1830 
padł promień łaski t>oź.?i w serce ówczesnego 
członka anglikańskiego Kościoła. rozświecił mi 
ciemności, wśród których dotychczas postępował. 
Newu,an cofnął się od świata, od uoś uoła angli­
kańskiego, Którego był duchownym, pec/ął z gro­
nem znakomitych młodzieńców uczyć się i roz­
patrywać pisma O eów Kościoła, z których poznał, 
że t. z. kościół anglikański iest karykaturą pier­
wotnego Kościuła Chrystusowego. Jego nauce, jego 
przykładowi, jego pismom, począwszy od „Tracts 
for the Times“ w r. 1833 aż do odpowiedzi 
danej Gladstonowi, zawdzięczamy, że Kościół ka­
tolicki w Anglii takie olbrzymie robił postępy, 
tak wspaniale się rozwinął, żo tyle dusz szlache 
tnych i zacnych powróciło na łono katolickiego 
Kościoła. Newman podążył do Rzymu, przyjął 
święcenia kapłańskie, wrócił do Anglii, był przez 
pewien czas rektorem katolickiej wszechnicy 
w Irlandyi, założył zgromadzenie oratoryańskie 
w Birmingham, zostawszy poprzednio na życzenie 
Piusa IX członkiem kongregacyi św. Nereusza, 
— dotąd pismem, słowem i przykładem pracuje 
dla Kościoła. Ilekroć potrzeba tego wymagała, 
występował odważnie w obronie prawdy, kiedy 
ów osławiony włoski apostata przebiegał Anglią, 
zohydzając katolików wśród oklasków ludzi 
niewiary — wówczas to Newman pierwszy pod­
niósł rękawicę i zwalczał ohydne kłamstwo. 
Kiedy Kingsley zarzucił duchowieństwu rzymsko­
katolickiemu że „nigdy nie szukało prawdy dla 
prawdy“ wówczas znowu znakomity Oratoryanin 
wstąpił w szranki i w „apologii mego życia“ 
zwalczył przeciwnika. Kiedy Pusey wystąpił 
ze swśm dziełem „E renikon“ — Newman wy 
kazał bezzasadność jego nauki, a na zaczepki 
Gladstona po uchwaleniu dogmatu o nieomylności 
papieskiój odpowiedział z godnością i siłą nie­
pospolitą. Dziś jeszcze z ust 75-letniego starca 
w każdą niedzielę i święto z kazalnicy w Bir­
mingham brzmią potężne słowa i brzmieć będą 
w długie da Bóg lata, gdyż Kardynał Newman 
powraca znowu do swego oratoryańskiego zacisza. 
Twierdzą niektórzy, że Leon XIII, wynosząc 
O. Newmana do godności kardynalskiój, zadoku­
mentował tóm sainóm różnicę znaczną pomiędzy 
zapatrywaniem swojśm a zapatrywaniem Piusa IX. 
Jest to mylne twierdzenie, gdyż Pius IX tak 
samo wysoce cenił tego znakomitego konwertytę, 
jak Leon XIII, i gdyby się O. Newman o tę go­
dność był ubiegał, byłby już dawno ozdobą kar­
dynalskiego Kolegium.

Kardynał Newman wraca, jak się rzekło, do 
Anglii, podczas kiedy Kardynał Hergenróther 
pozostaje w Rzymie, i jak niektóre z gazet nie­
mieckich donoszą, ma ¡zostać prefektem jednój 
z najważniejszych kongregacyi, bo kongregacyi 
św. soboru, gdzie znakomitą i głęboką wiedzę 
swoję najskuteczniój na pożytek Kościoła będzie 
mógł ebrócić.

Mowa
posła

Leona Czarlińskiego.

Na przedwczorajszóm posiedzeniu parlamentu

rowanym przez księcia Hugona Windischgraetza, 
skoligaconego z polskim rodem, w którym wszy­
scy bywali zawsze

„Równie .myśliwi wielcy jak sławni rycerze,“ 
przez swe małżeństwo z słynną z urody i wdzię­
ków księżniczką Matyldą Radziwiłłówną.

Jedno tylko w urządzeniach festeugu razić 
musiało. Dla niepogody, o dni kilka spóźniony, 
pochód ostatecznie wyznaczonym został na nie­
dzielę. A rozpoczął się o godzinie 9tej, aby się 
skończyć zaledwie o 2giej po południu. Któż więc 
z tych nieprzeliczonych tłumów, tak zajętych od­
dawaniem cesarzowi co jest cesarskiego, zdołał 
niedzielne obowiązki wypełnić i Bogu oddać co,* 1 * * * 
Boskiego ? W państwie katolickiem, obranie dniai 
świątecznego i rannych godzin na czysto świeckie 
obchody, co najmniśj przykre sprawia wrażenie.

Atoli już przebrzmiały wiedeńskich festynów 
edgłosy, dla nas zwłaszcza, którzy odtąd inny, 
własny, droższy a święty obchodzimy jubileusz. 
Nie wkraczamy w dziedzinę korespondentów, którzy 
nam nie poskąpili szczegółów rzewnych krakowskich 
uroczystości. Pierwszy hołd jubileuszowy na cześć 
św. Stanisława złożyła najpoważniejsza krajowa 
instytucya, Akademia umiejętności, w której łonie 
ks. Kalinka odczytał swą historyczną pracę o wiel­
kim naszym patronie i męczenniku. Autor za 
mierzą swą rozprawę niebawem wydać w osobnćj 
książce. Stosunkowo może nie dosyć udziału kraj 
cały wziął w tej pamiątkowej rocznicy. Dla innych 
jubileuszowych obchodów nie brak hojnych ofiar 
i składek. Tu przebrzmią! bezowocnie głos jednego 
z naszych polskich czasopism, wzywający do utrwa­
lenia jubileuszu św. Stanisława, godnym Jego pom-

niemieckiego podczas obrad nad wyborami w okręgu 
kwidzyńskim zabrał głos poseł nasz p. Leon Czap­
liński i powiedział według zapisków nadesłanych 
przez korespondenta Dzień. Po z n. co następuje:

Panowie! Nie mam zamiaru długą zajmować was 
mową, ponieważ do wniosku komisyi najzupełniej się przy­
chylam. — Chcialbym jednakże na kilka punktów zwró­
cić uwagę, aby nasamprzód z tego tu miejsca odeprzeć 
zarzut robiony zarządzcom gmin i dominiów, który przez 
protest przeszedł do wiadomości parlamentu. Potem mam 
zamiar przytoczyć faktu, prjez które drugi punkt wniosku 
komisy! zostaje załatwiony ; fakta zaś te odnośnym orga­
nom rządowym wskazują, w jakim kierunku szczególnie 
przeciw nadużyciom działać należy.

Co do pierwszego punktu pozwoli p. marszałek, że 
przeczytam niektóre zdania z protestu. Czytamy tam na 
jedném miejscu: „Objaw ten wcale jest rzadkim i odoso­
bnionym, że zarządzcy dominiów i iitnin wpisują do list 
wyborczych takie osoby, które wcale nie są uprawnione 
do głosowani ,.“ Przytaczają przypadek z wyborów z dnja 
24 sierpnia 1875, który drogą sądową został w ten spo­
sób rozstrzygn ięty, iż uwolniono oskarżonego od odpowie­
dzialności. Niezadowoleni tém, lecz wierni swemu: stat 
pro ratione voluntas — podnoszący protest mówią dalój : 
„Od czasu, jak ren wyrok zapadl, polscy zarządzcy domi­
niów i gmin nie starali się o sumienne wygotowanie list 
wyborczych. Każdego, o którym są przekonani, że na 
polskiego będzie glosował kandydata, wpisu,ą do listy wy­
borców bez względu na to, czy ma prawem przepisany 
wiek, czy należy do państwa niemieckiego lub czy posiada 
honorowe prawa obywatelskie.“ Na końcu prośby o uzu­
pełnienie § 108 prawa karnego, mającej na celu pocią­
gnięcie do odpowiedzialności karnej każdego zarządzcy 
dominium lub gminy za niesumienne wygotowanie listy 
wyborczej, twierdzą ci panowie: „Tylko na tój drodze, 
w tym kierunku stawi się zaporę przeciw oszukaństwom 
przy wyborach, któreśmy opisali.“ Pod tóm mistrzowskióm 
dziełom podpisani są: E. Lambeck, radzca miasta i czło­
nek Izby panów, Kittler radzca miasta, M. Schwerin, ku­
piec, Blay, redaktor.

Panowie! Protestuję w imieniu zaczepionych pol­
skich zarządzców gmin i dominiów, protestuję stanowczo 
przeciw tym obrażającym zarzutom. Przyznaję się szcze­
rze, że oczom moim nie chcialem wierzyć, skoro spostrze­
głem wymienione podpisy; pomyślałem, że ci panowie 
podpisali, czego nie czytali wcale. Nie miałbyż bowiem 
członek Izby panów wiedzieć, że zaprzeczenia ważność* 
wyborów muszą być stwierdzono dowodami, lub czy może 
to ma służyć za dowód : „Jeśli więc się przyjmie, że w 
mniej więcej 66 obwodach wyborczych wygotowali listy 
wyborcze zarządzcy dominiów i gmin polskiej narodowości, 
i jeżeli przy 38 obwodach wyborczych mimochodem skon­
statowaną liczbę nieuprawnionych wyborców weźmie się 
jako liczbę stosunkową w 66 obwodach wyborczych, to 
pokałe się, że przynajmniej 300 głosów na polskiego kan­
dydata padlo więcej, niż paść mogło ?“j

Nad tendencyjnym tym obrachunkiem, jako też nad 
tendencyjnemu przedstawieniem rzeczy, nie warto tracić 
słów właściwie, pytam jednakże, czy ci panowie nie m.ogli 
poświęcić tyle czasu, aby w stanie rzeczy dokładniej się 
rozpatrzeć i zoryentować się lepiej co do narodowości za­
czepionych zarządzców gmin i dominiów i zbadać sprawę 
tę gruntowniej. Powinni byli się przynajmniej zapytać 
siebie samych, do jakiej należą narodowości, ponieważ 
samych siohie, jako współwinnych przedstawili. Dwóch 
z nich jest radzcami miasta i członkami magistratu w To­
runiu, a w proteście czytamy, że 15 nieuprawnionych do 
wyborów brało udział w wyborach w Toruniu. Czyż nie 
mogli ci panowio temu przeszkodzić, lub czy może człon­
kowie magistratu stali się przez noc Polakami ? W Lin- 
denhoff miała podług protestu połowa wyborców niepra­
wnie brać udział w wyborach. A właścicielem i zarządzcą 
dominium jest tam przecież Niemiec. To samo można 
także powiedzieć o Ostaszewie, gdzie podobno 19 osób 
nieprawnie miało brać udział w wyborach. To samo w 
obwodzie wyborczym Przeczmno i Kunzendorf, gdzie do 
listy wyborczej zapisano nieprawnie urzędnika gospodar­
czego, ód którego byłoby można się przecież dowiedzieć, 
ile ma lat i czy należy do państwa niemieckiego. Po­
dobnież w Szornsoe, Althausen i Klammer nie były do­
kładnie wygotowano listy wyborcze a przecież wygotowa­
niem ich trudnili się Niemcy: Finger, Fiedler i Bethke.

nikłem, bo utworzeniem z dobrowolnych datków 
nowego stypendyum Jego imienia przy polskićm 
Kollegium w Rzymie... Żadna się dotąd nie po­
sypała jałmużna, a wiadomo, jaka dziś potrzeba 
burs podobnych, odkąd w kraju seminaryów nie 
stało. Nie jedno powołanie marnuje się dla braku
środków duchownego wykształcenia....... Chyba
posypią się hojne ofiary pieniężne, a lepiej jeszcze, 
mnożyć się zaczną powołania wśród klas zamo­
żniejszych. A właśnie jedno z najlepszych pism 
naszych ludowych donosi swym czytelnikom w li­
ście z Rzymu o nowym a dostojnym kandydacie 
do kapłańskiej godności, wyższej od wszelkich 
ludzkich zaszczytów, nie wyłączając mitry książęcćj 
i pieczęci kanclerskiej lub buławy.

Jeżeli wiadomość ta się sprawdzi, a powtarzamy 
ją jedynie z obowiązku kronikarskiego, ponieważ 
już ją ujrzeliśmy drukiem rozpowszechnioną, nie 
pierwszy to będzie sługa ołtarza z tego rodu. Przy 
téj więc pogłosce, chociażby nawet okazała się 
mylną, niezawadzi przypomnieć rodu tego sług1 
względem Kościoła. I na stolicy Żmudzkiej i na 
stolicy Wileńskiój zasiadali biskupi tego nazwiska. 
A jeśli tożsamość klejnotu herbowego stanów1
i rodową jedność, toć młody książę wśród przodków
swych znajdzie i owego biskupa Fulka herbu Lis 
(1186 r.), który poprzedził na stolicy krakowskiej
Wincentego Kadłubka, a takie miał poszanowani6
ogólne i wpływy, „że co jedno chciał, rycerstwo
wszystkiego województwa ochotnie czyniło.“ Za­
łożył on w Krakowie kościół św. Jana i szpital 
św. Ducha, a podczas małoletności Kazimierza 
Sprawiedliwego, mianowany był jego opiekunem 
wraz z bratem swoim, o czém Kromer pisze‘



"Panowie! Przytaczam to dlatego tylko, aby wyka- 
£ jak niespiawiedliwe są zarzuty robione polskim za- 
dzcom dominiów i gmin. Ci panowie powinni byli się 

..•tanowie nad tem, do ezego prowadzi zajadłością powo­
łana hipoteza. Czyż nie mógłbym odwrotnej strony 
.¡jaln pokazać, wskazując na fakt, że zaczepiani wyborcy 
iirniej bez zarzutu brali udział w wyborach, z których 
janecki wychodził deputowany ?

Czyżbym wtenczas nie mógł się zapytać, czy nie- 
,prawnieni do wyborów naumyślnie nie byli wpisani do 
sty wyborczej, aby w danym razie, gdyby Polak prze- 

11, wybory te unieważnić? Mówi w tym razie za mną 
cedens z r. 1874, nad którym tutaj także debatowano, 

^rządzca grn ny 6 okręgu wyborczego kwidzyńskiego pi- 
jjl wtenczas do królewskiego urzędu ziemiańskiego w 
Wojnicach: „W odpowiedzi na pismo pana z dnia dzi­
kszego donoszę panu, że listy wyborcze z Zuckau i Bo- 
tj)orf nie były wyłożone, poświadczając to zamiast przy- 
lięgi. Spodziewając się dalszych rozporządzeń, dodaję za- 
Ujeni,, że list wyborczych nie wyłożyłem z togo powoda,
,ay w danym razie można b .To wybór uznać za nieważny.“

Przychodzę teraz do sprawdzenia niektórych faktów,
I których się pokaże, żo polscy zarządzcy gmin i domi- 
„ów wygotowują listy wyborcze, jak należy, o ile możua 
itarannie i dokładnie, jak i to, żo po stronie posła Seza- 
liockiego jest znaczna większość głosów. Przedewszystkiern 
podnoszę tutaj, że podług akt wyborczych 18 przynajmniej 
iv proteście przytoczonych głosów nie było wcale oddanych; 
iio znajdujemy przy tych nazwiskach żadnego znaku, uży­
wanego przy wyborach w listach wyborczych, a ponieważ 
óżnica między oznaczonemi głosami oddanemi i karteczka 
ni przy sprawdzaniu rezultatu wyborów wyrównała się, 
nie powinni byli protestujący posłowi Sczanierkiemu gło­
sów tych odciągać, które na niego wcale nie padły.

Pytam się jednak, jak to w ogóle jest możliwóm, żo 
tośjpodobnego można w proteście napotkać! To zaś, panowio. 
tłumaczy się tem, żo po powiecie jeździli żandarmi i każ­
dego pojedynczego zapytywali, zltąd jest i gdzio się uro­
dził? a skoro się dowiedzieli, że w Królestwie Polakiem, 
pytali czy głosował ? Ci biedni, nio wiedząc, do czego 
;o prowadzi, powiadali raczej „tak“ jak „nie“, co żandarm 
troskliwie notował.

Dalej zakwestyonowano głos p. Kardolińskiogo, po­
nieważ, jak w proteście stoi, urodził się 15 lipca 1853 r., 
nie mógł więc być zamieszczony w liście wyborczej 
którą zamykano 9 lipca 1878. Tomu zaś przeciwstawić 
można Fritza Bleya, który pod protostem podpisany a 
który dopiero w przetldzioń głosowania 25 lat ukończył 
i w głosowaniu tem brał udział.

Panowie ! Nad kwestyą, czy ton, który w czasio 
między wygotowaniem list wyborczych a terminem głoso­
wania ukończy lat 25, ma być zapisany do listy wybor­
czej, można dyskutować, lecz skoro raz już się na liście 
znajduje, nie ulega wątpliwości, aby, jeżeli przy głosowa 
niu lat 25 ukończył, do głosowania nio był uprawnionym. 
Mam pod ręką na dowód uprawnienia do wyborów zacze­
pionych niektórych metryki i papiery naturalizacyjno, 
które mogłem w najbliższej mej okolicy, jako też ze źró­
deł mi przystępnych zebrać a które pozwalam sobie przed­
łożyć do przejrzenia. Nie wątpią o tem, że gdybym tak 
mimochodem, t. j. przez żandarma, jak ci panowie to 
uczynili, chciał robić poszukiwania, liczba uprawnio­
nych głosów o wieleby się pomnożyła. Jeszcze wię­
cej byłby otrzymał głosów nasz kandydat, gdyby 
pan komisarz policyjny w swej wycieczce nie był 
się tak gorliwie zajmował skreślaniem wyborców z listy 
wyborczej w czasie, w którym takowe nie były już wyło­
żone. Postępowanie to zupełnie jest bezprawnóm, a tłó 
maczenia, które dano na to, przyjąć nie mogę. Starano 
się bowiem przez to uniewinnić, zwracając uwagę na 
§ 3 regulaminu wyborczego, ze doniesiono urzędowi zie­
miańskiemu, iż wielu wyborców nieprawnie w listy wy­
borcze jest wpisanych. Kto zna regulamin wyborczy, 
ten przyzna, żo zakwestyonowanie listy wyborczej musi 
nastąpić w przeciągu 8 dni, terminu, podczas którego 
listy wyborcze są wyłożone. W innym razie nie można- 
by się przekonać, czy się na liście wyborczej jest zapisa­
nym. Osądzenie tej sprawy może później nastąpić, lecz 
kwestyonowanie listy wyborczej musi nastąpić w pier­
wszych ośmiu dniach u przełożonego gminy i to w spo­
sób taki, aby zaczepieni mogli bronić swego prawa wy­
borczego.

Muszę też wspomnioć o niedokładnem wygotowy­
waniu list wyborczych, mianowicie w miastach, gdzie 
wielu znaczniejszych obywateli do list nic zamieszczają, 
i to jest właściwością polskiej narodowości, że do niej 
należący bywają pomijani. W mieście liczącem 3—4000 
mieszkańców zdarza się często, żo przeszło 100 polskich 
wyborców czasem nie jest zapisanych (Glos z centrum : Słu­
chajcie ! słuchajcie!), co daje powód do słusznych i uza­
sadnionych skarg, ponieważ tam, gdzie chodzi o podatki, 
o nikim nie zapominają! Panowie, kończę, wyrażając ży­
czenie, aby nadużyciom położono tamę i niedokładności 
usunięto. (Brawo ! z ław polskich).

KORESPONDENUYE KUióYERA POZN

Lwów, 14 maja.
(Język polski na uniwersytecie lwowskim. — Z komitetu 
przygotowawczego w sprawie wyborów. — Z namie­

stnictwa .)
(—) Zaowu przychodzi mi zakomunikować 

wam wiadomość dla naszego kraju bardzo pożą­
daną, która i dla waszych czytelników pewno nie 
będzie oez interesu. Oto dnia wczorajszego wy­
dał rektorat wszechnicy tutejszój okólnik, w któ­
rym zawiadamia, że najwyższóm postanowieniom 
z dnia 27 kwietnia został język polski jako urzę­
dowy zaprowadzony na tutejszym uniwersytecie. 
Postanowienie to ma być zastósowane w tej sa- 
mój rozciągłości, jak postanowienie tyczące się 
języka polskiego w urzędach, sądach 1 aduiini- 
stracyi. Wskutek rozporządzenia tego będzie te­
dy uniwersytet obowiązaiij do używania języka 
polskiego w urzędowaniu swojóin, niemniej w ma- 
nipulacyi tak wewnętrznej, jako też i na ze­
wnątrz w korespondencji z władzami, wyjąwszy 
oczywiście władze pozakrajowe, tudzież wojskowe. 
Język polski będzie nadto egzaminacyjnym w ści­
słych egzaminach, z wyjątkiem egzaminu z prawa 
niemieckiego, i to tylko tak długo, dopóki przed­
miot ten wykładany będzie po niemiecku. Co 
do tego ostatniego postanowienia, zdaje się być 
ono wydane przez wzgląd dla dr. Bubla, profe­
sora prawa niemieckiego na tutejszej wszechnicy, 
który nie włada językiem polskim i dla tego wy­
kłada po niemiecku. Co do języka egzaminacyj­
nego zrobiono jeszcze i ten wyjątek, iż gdyby kan­
dydat zecheiał być egzaminowanym w języku ru­
skim a profesor prawnie do tego powołany wła­
dał tym językiem, żądaniu kandydata zadość 
uczynić należy. Odpowiednio do tego rozporzą­
dzenia zarządził minister oświecenia na przy­
szłość druk wszystkich blankietów uniwersyte­
ckich w języku polskim. Dodać tu jeszcze wy­
pada, że odtąd także protokóły spisywane być 
mają po polsku, z których przekład niemiecki
ma być sporządzany dla ministerstwa. Chociaż 
nie ulega wątpliwości, że postanowienie to wy­
szło z inicyatywy samej korony, to z drugićj 
strony, ze wzgiędu, że monarcha znany z tego, 
iż jako władzca konstytucyjny nic na własną nie 
przedsiębierze rękę, przypuścić należy, że i w tym 
razie działał za porozumieniem się z minister­
stwem, które, jak wiadomo, dość po macoszemu 
obchodziło się dotąd z naszym uniwersytetem. 
Otóż w tem usposobieniu ministra oświaty dla 
naszego uniwersytetu zaszła widoczna zmiana na 
korzyść naszę, a o ile mi wiadomo, spowodowanie 
tej zmiany uważać należy za zasługę w pierwszym 
rzędzie naszego ministra dr. Ziemiałkowskiego, 
tudzież członków delegacyi naszej, którzy od 
dłuższego już czasu z niezłamaną w tej sprawie 
pracowali wytrwałością. Jeżeli tak jest w isto­
cie, a wątpić o tem nie mamy żadnego powodu, 
natenczas za ich pracę, która tak pomyślnym 
uwieńczoną została skutkiem, należy się im uzna­
nie całego kraju.

Z wczorajszego posiedzeuia centralnego ko­
mitetu wyborczego tyle mam donieść, że podda­
no na nióm przedewszystkióm pod obrady pro­
jekt podkomitetu co do zjazdu delegatów. Pro­
jekt ten przedstawił członek komitetu p. Do­
brzański. Według projektu tego wezwani będą

prezesowie rad powiatowych w miastach niegdyś 
obwodowych wschodniej Galicyi, aby w porozu­
mieniu z burmistrzami miast, które obierają oso­
bnego posła do Rady państwa, sprosili wyborców 
na dzień oznaczyć się mający przez komitet cen­
tralny w celu wyboru po trzech delegatów z ka­
żdego obwodu na zjazd tio Lwowa. Zjazd ten w 
przypuszczeniu, że wybory do Raiły państwa nie­
bawem rozpisane zostaną, odbędzie się w pier­
wszych dniach czerwca. Zjazd ten liczyć będzie 
te ly ogółem 39 delegatów, gdyż Lwów uważany 
ma być także jako obwód, wybierający 3 delega­
tów. Zadaniem zjazdu będzie uchwalenie regu­
laminu wyborczego. Projekt ten wywołał wyczer­
pującą dyskusyą, w której prawie wszyscy człon­
kowie udział wzięli, a która zakończyła się przy­
jęciem onego, prawie bez żadnój zasadniczej zmia­
ny. Zarazem uchwalono przygotować dla zjazdu 
projekt regulaminu wyborczego.

Najważniejsza tedy praca komitetu już skoń­
czona, przychodzi teraz kolój w pojedyńozych po­
wiatach poprowadzić wybory w teu sposób, aby 
z urny wyborczój wyszli ludzie, sprzyjający rze­
czywiście krajowi. Będzie to niemało zadanie dla 
komitetów lokalnych, zwłuszcza w tych okręgach 
wyborczych, w których wpływ żywiołów nam wro­
gich przeważa, a w których i na wyborców ży­
dowskich wiole liczyć nio będzie można, — gdyż 
pomimo zapewnień tutejszych dzienników, że Ży­
dzi przy obecnych wyborach pójdą ręka w rękę 
z nami, każdy, kto zna moralną wartość społe­
czeństwa żydowskiego u nas, przyzna niezawodnie, 
że pójdą oni z nami tylko wtenczas razem, jeżeli 
będą mieli pewność, że zrobią lepszy interes, ni- 
źli go zrobili, trzymaiąc się np. stronnictwa t. z. 
świętojurców. W tych zagrożonych okręgach te­
dy przedewszystkióm praca agitacyjna polegać 
będzie na komitetach lokalnych i dla tego też 
baczyć należy, aby do komitetów tych weszli lu­
dzie nie tylko czynu, ale i dobrej woli. Jest 
wreszcie dowiedzioną rzeczą, że wszelka agitacya 
przy braku środków materyalnych chromać musi 
i rzadko kiedy skutek osięga. Dla tego też i w 
tym kierunku powinien komitet i zjazd delegatów 
uchwalić coś stanowczego.

Dziś powrócił tu namiestnik hr. Potocki po 
dłuższój niebytności z Wiednia. Powrót jego ma 
być zapowiedzią rozmaitych zmian w tutejszśm 
namiestnictwie. Spodziewają się tu mianowicie 
obsadzenia posad radzców, opróżnionych przez 
ustąpienie radzców drą Heilinga i dra Chitrego, 
którzy w tych dniach przeniesieni zostali w stan 
spoczynku. Równocześnie i w starostwach mają 
zajść pewne zmiany, których tutejszy świat urzę­
dniczy z wielką oczekuje niecierpliwością.

PJlEftlCY.
* Berlin, 16 maja. Dzisiejsze posiedze­

nie parlamentu zagaił marszałek zawiadomieniem, 
że tak zwana ustawa „Sperrgesetz“ albo jak 
urzędownie jest zatytułowana: „Projekt do 
ustawy dotyczący prowizorycznego zaprowadzenia 
lub zmiany taryfy celnćj,“ przedłołoną została 
po zatwierdzeniu przez radę związkową parla­
mentowi, Projekt ten ma już w poniedziałek 
przyjść pod obrady. Pierwszym mówcą, który 
podjął przerwaną wczoraj dyskusyą nad cłami 
na żelazo był poseł W ed eł ł-Me 1 eh o w. Uza­
sadniał on wniosek swój o zmniejszenie ceł że­
laznych na połowę. Poseł teu sądził, że jego 
wniosek jest propozycyą kompromisową, gdyż 
stara się o przyprowadzenie do skutku ugody 
pomiędzy sprzecznemi interesami różnych gałęzi 
zarobkowych. Głównie jednak chodzi mówcy 
o interes róinictwa, które potrzebuje tańszego 
żelaza. Po nim zabrał głos wolno-konserwaty- 
wny a posiedziciel hut Stu mm, który sta­
nowczo przemawiał za taryfą. Niższe cła nic 
nie pomogą przemysłowi żelaznemu, w takim 
razie przemysłowcy nie chcą żadnego cła, lecz 
sami o sobie radzić będą. Mówca zaprzeczał

także, że chodzi tutaj o handel na zamianę po­
między rólnikami i wielkimi przemysłowcami 
żelaza. Mówca nie obawia się, aby rólnictwo 
ponosiło szkody przez cło od żelaza a gdyby 
miało ponosić większe ciężary, to za to skutkiem 
nowej polityki gospodarcze; zyska większe do­
chody. Na obronę ceł przytoczył także Stumm 
nowy wynalazek dwóch Anglików usuwania fo­
sforu z żelaza, który przemieni całą industryą 
żelazną a przez który połowa kapitału włożonego 
w niemiecki przemysł żelazny może być stra­
coną. Poseł Richter (llagen) dowodził, że 
jedynie wolny handel żelazem wpływać może 
na rozwój przemysłu żelaznego; przypomniał 
centrum gwaraneye konstytucyjne, gdyż cło to 
przyniesie do 10 milionów dochodu. Poseł 
Berger (Witten) przemawiał za cłami, zbijał 
wywo ly Bambergera i Richtera. Partyi 
postępowej przypomniał, że stary H ar kort 
i Waldek zupełnie innego byli zdania 
co do wolnego handlu jak dzisiejsi przywódzcy 
tój partyi i upominał, aby w drugióm czytaniu 
nie wdawano się w żadne kompromisy. Chodzi 
naprzód o pobicie przeciwnika, potem może wię­
kszość pomiędzy drugiem a trzeciem czytaniem 
porozumieć się względem modyfikacyi przedło­
żenia. Tymczasem należy po prostu przyjąć 
przedłożenie rządowe. Debatę następnie zamknięto. 
Wniosek hr. Stolberga, aby import drogą morską 
żelaza dla fabryk był wolny od cła od Kłajpedy 
aż do ujścia Wisły, odrzucono nieznaczną wię­
kszością. Tak samo odrzucono wniosek Wedella- 
Malchowa o zniżenie ceł do połowy 192 głosami 
przeciw 125, a przedłożenie rządowe przyjęto 
218 głosami przeciwko 88. Debatę dalszą 
nad cłami odroczono do jutra.

Tak tedy większość w parlamencie przy­
chylna taryfie celnej powiększa się z każdym 
dniem. Wczoraj przy pozycyi wyrobów szczotkar- 
skich wynosiła tylko 40 głosów, dzisiaj przy od­
rzuceniu wniosku Wedella wzrosła o 67 a w końcu 
kiedy chodziło o przedłożenie rządowe do 130 gło­
sów. Widoczna, że wielka część narodowo-libe- 
ralnych głosowała za cłami żelaznemi, chcąc 
ratować choć odrobinę łaski kanclerskićj. (Wczo­
raj głosowało za cłami od towarów szczotkarskich 
tylko około 20 narodowo-liberaluych, pomiędzy 
nimi Benningsen.) Po tych pierwszych rezulta­
tach nie ulega wątpliwości, że wszystkie pozycye 
taryfy zjednają sobie znaczną większość. Nawet 
wnioski o podwyższenie cel na zboże mogą liczyć 
z pewnością na przyjęcie, gdyż centrum będzie 
je popierało.

Kr e u z Ztg pisze, że kanclerz w żaden 
sposób na zmniejszenie podatku od tytuniu nie 
zezwoli, gdyż reforma finansowa 1 ulga w podat­
kach bezpośrednich może być tylko przeprowa­
dzona przy znacznem podwyższeniu podatku od 
tabaki. Kreuz Ztg ubolewa także, że podatek 
od piwa nie ma być w tym roku zatwierdzony; 
uważa bowiem za konieczne, aby w roku bieżą­
cym reforma była ukończoną, rezultat finansowy 
mógł być następnie obliczony i w kwestyach go­
spodarczych nastał spokój tak potrzebny dla dal­
szego pomyślnego rozwoju ekonomicznego. Ger­
mania przychyla się do tego życzenia, a zwła­
szcza by podatek od tytuniu został ostatecznie 
uregulowany, uważa jednak, że w myśl kancle­
rza nie może być w żaden sposób załatwiony.

Z obrad Rady związkowej nad ustawą zwaną 
Sperrgesetz, dowiadują się dzienniki, że Bawarya 
wnosiła, aby ustawa miała tylko moc zobowią­
zującą co do proponowanych obecnie ceł. Wnio­
sek ten odrzucono, tak że ustawa ta i w przy­
szłości może być zastósowaną. W takiśrn poło­
żeniu nie ma widoków pozyskania w parlamen­
cie większości, gdyż powstają różne wątpliwości 
tak ekonomicznej jak i prawnej natury.

Parlamentarna komisya, ustanowiona do zba­
dania taryfy, postanowiła wczoraj na krótkiem 
posiedzeniu wieczoi nóm, aby obradowano nad taryfą 
w dwóoh czytaniach, a kwestyą o konstytucyjnych

Albo jeszcze i tego Fulka czyli Pełka, arcybiskupa 
gnieźnieńskiego, który zajmował stolicę prymasowską 
od 1234 do 1258 r., a za którego panowania 
został kanonizowanym św. Stanisław Szczepanowski. 
Może jakiś tajemny węzeł przeznaczenia wzbudza 
powołanie kapłańskie w młodym potomku owego 
Prymasa, kiedy kraj cały obchodzi właśnie ośmset 
letnią rocznicę męczeństwa zaliczonego w poczet 
Świętych pod jego rządami patrona Rzpltej...

Niebawem inny przyjdzie nam znów obchodzić 
jubileusz, także wielce drogi sercom polskim. a 
Zewsząd już mnożą się przygotowania na Długo- 
szowy obchód, a świeże prace w coraz piękniejszym 
świetle przedstawiają nam tę wspaniałą postać 
księcia naszych historyków i nauczyciela całego 
pocztu monarchów z przesławnego Jagiellonów 
domu. Z pośród nich wspomnijmy znaną dotąd 
zaledwie szczupłej liczbie wybranych pracę dra 
Stanisława Smolki, która ma należeć do jubileu­
szowych wydawnictw na cześć Długosza. Autor 
znakomicie wywiązał się z zadania, do którego 
talent jego jak wraz stworzonym się zdaje.

Najczęstszym u nas rzeczy porządkiem gro­
bowa cisza zwykła następować po ukazaniu się 
każdej pojedyńczej książki. Spóźniają się w nie­
skończoność recenzye i oceny, najczęściej wcale ich 
się doczekać nie można. Wszakże już Niemcewicz, 
zniecierpliwiony milczeniem, z jakiem przyjmowano 
łego utwory, sam na siebie zjadliwą napisał kry­
tykę, a zmistyfikowawszy do woli warszawskich li­
teratów, oświadczył im wjkońcu.jże woli najostrzejsze 
zarzuty od obojętności publicznej. Nie może jednak 
Narzekać p. Bohrzyński, aby ukazanie się jego 
dziejów Polski mijało niepostrzeżenie. Owszem

każdy tę książkę chciwie chwyta, a ci, co mogą 
i umieją, spieszą wynurzyć o niej swe zdanie, po­
chwałę lub zastrzeżenie, gdyż obok wielu nowych 
i bystrych poglądów ma ona też wiele stron ujemnych. 
Po surowej, acz słusznej krytyce ks. Kalinki, która 
nam w głównych historycznych poglądach i sądach 
żywcem przypominała identycznie podobne zdania 
wielkiego znawcy naszej dziejowej przeszłości, ks. 
Jana Koźmin na; po surowszej jeszcze odprawie 
przez F. K., zamieszczonej w majowym poszycie 
Biblioteki Warszawskiej; wkrótce liczny 
poczet recenzyi w różnych ma się ukazać czaso­
pismach, i to pióra najznakomitszych badaczy. Dość 
wspomnieć, że p. Szujski posłał osobną rozprawę 
do Niwy, a czerwcowy poszył Przeglądu Pol­
skiego zawierać będzie ocenę historyi p. Bo- 
brzyńskiego przez p. Ksawerego Liske. I Ate­
neum zapowiada wkrótce szersze z tej książki 
sprawozdanie. Z powodu krytyk warszawskich po­
jawią się niebawem dwie broszury, jedna pana 
Smolki, druga samego' p. Bobrzyńskiego, który 
już w Czasie kilku słowami odpowiedział nader 
uprzejmie na odprawę, daną sobie przez ks. Ka­
linkę, powtarzając, iż nie ma dla młodego autora 
większej rozkoszy i zachęty, jak kiedy znakomite 
historyczne powagi dziełami ich zajmować się ra­
czą. Oczywiście wszystkie oceny przydają donio­
słości historyi p. Bobrzyńskiego, budzą ogólną cie­
kaw ość, tak dalece, że już pierwszy nakład niemal
całkowicie wyczerpniętym został i o drugiem, po- 
mnożonem wydaniu niebawem usłyszeć nam 
przyjdzie.

Piękna postać śp. jenerała Chłapowskiego nie

przestaje coraz to nowe hołdy wywoływać wśród 
prasy krajowej i zagranicznej.

Przegląd L w o w s k i zamieścił na czele 
poszytu z Igo maja rzewne, a najpiękniejsze dotąd 
wspomnienie pośmiertne, które zasługuje na osobny 
przedruk i rozpowszechnienie po całym kraju. Wy­
szła także mowa, którą miał na pogrzebie ks. Flo- 
ryan Stablewski. Od samego wstępu nastrój jej 
wzniosły i serdeczny. Cóż może być czulszego 
nad następujący jej początek:

„Gdy z tego domu żałobnego tak niedawno 
temu uleciał anioł, co go Bóg zesłał sędziwemu 
wodzowi pod wieczór życia na ziemię — gdy zga­
sła ta, która w myśl słów Pisma ś. „jak słońce 
wschodzące światu“ słońcem była domowi, 
co się po raz wtóry niewieściej cnoty blaskiem tak 
opromienił — gdy zabrakło tój, której sam widok 
ostatkiem wesela twarz jego rozjaśnił — tej, co 
mu się stała więcej jak córką ze krwi, bo' córką 
z ducha, więcej jak córką z ducha, bo przez łaskę 
Bożą miłosierdzia córką w dniach ciężkich sędzi- 
wości, a niemocy jego, — wybiła prędko i jego 
ostatnia godzina. I pospieszył w ślad ukochanych 
istot, które zgasły jak gwiazdy na ziemi, aby za­
jaśnieć w niebiesiech. Miejmy nadzieję, że one 
ukochanej duszy męża i ojca do tronu Bożego 
torują drogę w onej światłości krainie, gdzie już 
nie ma boleści rozłączenia więcej."

Takim trybem wymowny kaznodzieja aż do 
końca raz wzrusza serca, to znów głosi narodowi 
głębokie i zbawcze nauki, stwierdzając je przykła 
dem zmarłego, to wreście wznosi dusze do najwyż 
szych sfer religijnych.

Z obcych czasopism wymienimy dwa, które

osobne mu poświęciły wspomnienia: dziennik Le 
Français zamieścił treściwy, choć krótki życio­
rys; wierny Polsce i Polakom Monde obszerniej­
sze wydrukował wspomnienie, głównie się rozsze­
rzając nad stosunkami zmarłego jenerała z Fran- 
cyą. Obecnie i czasopisma warszawskie zapowia­
dają osobne życiorysy, wyłącznie odtwarzające po­
stać ziemianina i patryarchy rolnictwa krajowego, 
z pominięciem rycerskiej strony życia strawionego 
na walce orężnej, czy bezorężnćj z ciemięzcami oj­
czyzny. Dodać tu możemy, że ks. Kalinka przyo­
biecał zająć się wydaniem Pamiętników jene­
rała i opatrzyć je obszernym życiorysem.

Z nowych książek powitajmy tom czwarty 
cennego (a i kosztownego) dzieła p. Henryka Li­
sickiego o margrabim Wielopolskim. Znajduje się 
w nim dokładna historya królestwa kongresowego. 
Pan Izydor Dzieduszycki wydał rozprawę p. t. Po- 
lity k a B r and enhu r gsk a w latach 1655 
do 1657. Przedmiot to wzięty z tój epoki, w 
której żywioł niemiecki rozpostarty nad Bałtykiem, 
zwyciężony pod Grunwaldem, wywalcza sobie po 
dwóch wiekach byt państwowy, dzięki zręcznej, 
a chytrej, dwulicowej polityce elektora Fryderyka 
Wilhelma. Pan Klemens Kantecki, biegły i pło­
dny pisarz, ogłosił dwa wielce udatne portrety li­
terackie: Felińskiego i Korzeniowskiego. Jubileusz 
św. Stanisława wywołał kilka publikacyi w Kra­
kowie i Poznaniu. Przegląd Lwowski unosi 
się nad wierszem p. t. Podniesienie kości 
św. Stanisława, nie wspominając, że to świeży 
przedruk z Przeglądu Poznańskiego, gdzie 
ów poemat w r. 1860 po razjpierwszy się ukazał.



gwarancjach zajęto się pomiędzy pierwszem a dru- 
giem czytaniem. Podług propozycyi przewodni­
czącego pojedyócze pozycje będą zestawione w 5 
grup i dla każdej grupy osobni referenci będą 
zamianowani.

Sigl przepowiada w swem piśmie „Vaterland“ 
partyi centrum podobny los co narodowo-liberal­
nym. „Bismarcka tryumf, jpowiada Sigl, będzie 
tern większy, że centrum dotychczas było walem, 
którego nie mógł przekroczyć, od którego każdy 
szturm się odbijał, każdy trud był daremny. 
Jeśli ten wal niezręcznością jego obrońców się 
rozpadnie, nie będzie Bismarck miał żadnćj opo- 
zycyi, ani przeszkody, wówczas będzie nieograni­
czonym panem i władzcą, a centrum się rozbije 
jak obecnie narodowo-liberalna partya. Bismarck 
odkrył piętę Achillesową centrum, i lękamy się, 
że ta partya nie ujdzie swemu losowi.“ Co ks. 
Bismarck z opozycyi centrum sobie robił, poka­
zują prawa majowe.

W dyecezyi kolońskiój jest obecnie 144 pro­
bostw bez opieki pasterskiej, w dyecezyi mona- 
sterskiój 94.

Poseł Puttkamer (Wschowa), który brał 
udział w opracowaniu konstytucyi dla Alzacyi 
i Lotaryngii, ma być zamianowany podsekreta­
rzem stanu w urzędzie sprawiedliwości w mini­
sterstwie tychże krajów. Czy Herzog zostanie 
sekretarzem stanu, jest jeszcze niepewną rzeczą.

Otwarto w tych dniach nową kolej z Ber­
lina do Metz, zbudowaną umyślnie w celach 
wojskowych; kolćj ta ma ułatwić ustawienie 
prędsze armii niemieekiój przeciw Fraucyi.

Korespondent Nat. Z tg potwierdza wiado­
mość rozgłaszaną już od dawna i zaprzeczaną, 
że artylerya niemiecka ma być powiększona o 30 
bateryi.

Frakcja narodowo-liberalna, w której dużo 
żydów zasiada i rej wodzi, dała naganę swemu 
członkowi, posłowi Mosle za to, że się w mowie 
podczas dyskusji nad cłami wyraził pogardliwie 
o żydach. Mosle wystąpił w skutek tego z tej 
frakcji. Dzisiaj poseł Stumm wolno-konserwa­
tywny powiedział o żydach, że ostatnią krowę 
wyprowadzają chłopu z stajni. Podobno partya 
wolno-konserwatywna przygotowuje dla tego po­
sła podobną naganę. Jakież to charakterysty­
czne fakta dla stanowiska żydów w państwie nie­
mieckim !

Książę kanclerz był na dzisiejszym posie­
dzeniu w parlamencie obecny lecz tylko krótką 
chwilę; w gmachu jednak parlamentu pobawił 
dłuższy czas i w pokoju swym konferował z po­
słami Windthorstem i Bennigsenem, Słychać, 
że aż do końca debaty nad taryfą książę pozo­
stanie w Berlinie. W debatach weźmie już tyl­
ko udział przy cłach zbożowych. Tagebl. do­
nosi, że poseł Windthor8t odbywał także wczoraj 
po kilka razy konferencyą z ministrem finan­
sów Hobrechtem, skutkiem czego stanowisko 
centrum w obec ceł finansowych znacznie się wy­
jaśniło.

R 0 S Y A.
* Petersburgski Listok Zemli i Woli 

opisuje w 5 z rzędu artykule p. n. „Sąd na Bo- 
boehowa“ przebieg procesu tegoż rewolucyonisty, 
kładąc na czele motto „Wicher złości i wściekłości 
unosi się nad tobą, o kraju nieszczęśliwy!“ Ar­
tykuł brzmi w tłómaczeniu Czasu:

W tym wichrze złości i wściekłości dziki rząd ro­
syjski postradał wszelką pamięć, wszelką świadomość tego, 
co czyni.

Dnia 12 (24) marca w Archangielsku skazany zo­
stał na śmierć przez powieszenie zesłaniec polityczny, 
Sergiusz Bobochow, młodzieniec lat 20. Skazawszv Bo­
bochowa na tę śmierć barbarzyńską, sąd postanowił wsta­
wić się do swojego głównego naczelnika Mikołaja Miko- 
łajewicza starszego, aby wyrok śmierci, przez wzgląd na 
niopełnoletność zbrodniarza, złagodził na ciężkie roboty 
w kopalniach przez całe życie.

Oto imiona żołdaków rządowych, którzy ten sąd 
składali. Prezydujący: Jenerał-major Mordwinow; sę­
dziowie, którzy obstawali wsrjscy za wyrokiem : Nazimow, 
liszyn, Dommeti i Stenbok-Fermor.

Kiedy odjeżdżali do Archangielska, głównodowo­
dzący wojskami petersburgskiego okręgu Mikołaj Mikoła- 
jewicz starszy rzekł im : „Mam nadzieję, że nie skażecie 
tego zbrodniarza na śmierć honorową.". .. . Podli niewol­
nicy nie zawiedli nadziei swego pana, bo skazali Bobo- 
chowa na powieszenie.

Do gmachu sądowego wpuszczono tylko sarnę t. z. 
arystokracją. .Rozstawiono w około całą policyą archan- 
gielską i znaczny oddział żołnier-y, których tłumy lite­
ralnie zagrodziły przejście.

Dwunastu żołnierzy i żandarmów wprowadziło Bo­
bochowa do sali. Młodziutka, sympatyczna twarz jego, 
była cokolwiek bladą i miała (vyraz pewnego skupienia 
w sobie; oczy poglądały surowo. Z dwóch stron Bobo- 
chowa stali dwaj żandarmi z obnażoneuii pałaszami, pię­
ciu żołnierzy z nabitemi karabinami za nim, pięciu przed 
nim, którzy gzi oddzielali od publiczności i sędziów.

Zaczęło się czytanie aktu oskarżenia. Przytoczone 
w nim było zeznanio Bobochowa, któro bizmi prawie do­
słownie tak :

„Ja należę do rosyjskiej socyalno-rewolucyjnej par­
tyi, wszystkio moje siły i zdolności, całe moje życie po­
święciłem tej służbie. Nigdy za nic nie zboczyłbym 
n drogi, na której postawiła mię jej sprawa w ostatnich 
czasach. Rząd sam włożył mi do ręki rewolwer. Było to 
18 października, t. j. w dniu, kiedy mi objawiono ukaz o 
zesłaniu do Syberyi wschodniej każdego wygnańca, któryby 
próbowuł ratować się ucieczką. Naonczas jeszcze powstała 
w mój głowie myśl ucieczki, aby chociaż ceną mej zguby 
zaprotestować przeciw dzikim rozporządzeniom konającego 
despotyzmu i przeciw zastosowaniu do nas sądów wojen­
nych. Zabijcie mię, rozstrzelajcie, powieście, jeżeii się 
odważycie, lecz wiedźcie, że ani zesłania, ani lufy kara­
binów, ani szubienico niepowstrzymają naszego wielkiego 
ruchu...“

Przy indagacyi świadków, Bobochow zachowywał 
prawie zupełno milczenie. Kiedy prezydujący zapropono­
wał mu, aby dał swe objaśnienia, zaczął mówić o położe­
niu nieszczęśliwych zesłańców, jako o przyczynie swego 
postępku, ale Mordwinow zaniknął mu usta słowami, że 
to nie należy do rzeczy. Bobochow chciał się bronić prze­
ciw zesłaniu do Syberyi, lecz prezydujący i ua to nie po­
zwolił. Słowem wszystko dowodziło, że sędziowie zdecy­
dowali się bądź co bądź nie dać mu wymówić jednego

słowa obrony. Zrozumiał więc podsądny, że należy za­
przestać wszelkich dalszych wyjaśnień.

„Wobec tego co się tu dzieje — powiedział on — 
niepodobna mi mówić dalej. Wyście nie sędziowie, lecz 
zbiry, kąty, najemni siepacze !.. Gardzę wami!.. Moi 
koledzy pomszezą się za mnie!..“

Cała sala poruszyła się z zadziwienia.. . Sędziów 
dławiła wściekłość, osłupieli prawie i ani słowa wymówić 
nie mogli.,. Dano znak : zatknięto podsądnemu usta i 
wywleczono go z sali.

Po dwudziestu minutach znowu go wprowadzono, 
lecz już się nie odezwał ani słowem, uśmiech tylko wzgar­
dliwy przyrósł mu do ust zaciśniętych.. .

Przeczytano wyrok śmierci. Bobochow w milcze­
niu go wysłuchał i odszedł pod strażą do więzienia.

Nazajutrz kiedy przyszli żołnierze, aby go znowu 
prowadzić do sądn dla wysłuchania ostatecznego wyroku, 
Bobochow rnyślal, że go wiodą na śmierć i prosił, aby mu 
pozwolono pożegnać się z kolegami. Alo dowiedziawszy 
się o prawdziwej przyczynie przyjścia żołnierzy, rzeki : 
„A! .. Więc jeszcze kilka dni można będzie przeżyć 1“

Wyroku ostatecznego wysłuchał z takiem samem 
męztwem, milczeniem iKspokojnoscią, jak słuchał piewszego.

Oficer żandarmsryi, przysłany umyślnie z Peters­
burga, aby śledzie za postępem sprawy, zaraz po wyroku 
posłał do stolicy obszerny telegram. Telegram ten nad­
szedł w wilią zamachu na życie Drentelna.

Proces sądowy wywarł niezmiernie przykre wraże­
nie na wszystkich obecnych. Teraz Bobochow, czekając 
na ostateczną decyzyą swojego losu, zostaje w surowem 
więzieniu pod zdwojoną strażą wojskową.

Zegnaj nam, drogi towarzyszu ! Czy zamordują cię 
twoi kaci, czy zamkną na cale życie w ciemnych podzie­
miach kopalni, zawsze nie pozostaniesz niepomszezonym, 
pokąd płynie w nas chociażby jedna krwi kropla.

Pożar w Orenburgu. według korespondenta 
petersburgskiej „Mołwy“ był straszliwy: w śro­
dku miasta zniszczył 950 domów; na przedmie­
ściu zaś Nowej Słobodzie 1,420 domów. Straty 
kupców i przemysłowców obliczają na 14 milio­
nów, straty innych mieszkańców w niezabezpie- 
czonem mieniu na 3 miliony rubli. W tak zwa­
nym Gościnnym domu zgorzały wszystkie zapasy 
bawełny i wszystkie towary azyatyckie. Areszto­
wano 70 osób, posądzonych o podpalenie, 7 tru­
pów wydobyto z pod gruzów, 100 osób odniosło 
to większe, to mniejsze raDy, i leży w szpita­
lach. W mieście panuje straszliwy upał, termo­
metr pokazuje 39 stopni ciepła, przez kurzawy 
i popioły przedrzeć się nie mogą promienia sło­
neczne. Handel ustał, tylko szynkownie stoją 
otworem, gdzie rozpaczona ludność szuka pocie­
chy w wódce. — W Irbicie podczas drugiego po­
żaru w dniu 13 spaliły się 431 dom, drewniane; 
przy trzecim pożarze w dniu następnym zgorzały 
trzy domy; obostrzono środki ostrożności, lu­
dność miasta czuwa dzień i noc, jest bowiem 
podejrzenie, że ogień bywa podkładany. — Stra­
szny to obraz zniszczenia, i nie trze a przy tein 
zapominać, że wiadomości te pochodzą z źródeł 
rządowych!

Do kroniki klęsk, jakie trapią dziś pań­
stwo carów, zapisać musimy nową wiadomość 
również straszliwą, co mordy i pożary, wiadomość 
o powstaniu nowej znów zarazy w gubernii Ty- 
llickiej. Dotąd nie wiadomo, jakiego rodzaju 
jest ta zaraza; ma ona być, jak piszą do Titl. 
W i e 81., nie mniój zabójczą od dżumy astra­
chańskiej. Sroży się głównie w okręgu Gori, 
gdzie w kilku miejscowościach liczne poza­
bierało ofiary. Dotknięty zarazą umiera w ciągu 
dnia. We wsi Metechi dziesiątkuje zaraza lu­
dność i szerzy naokół popłoch i rozpacz. Nie­
szczęśliwa ludność widzi jedyny ratunek w po­
mocy Bożej, urządza procesje i błaga Boga 
o odwrócenie klęski. We wsi Dirby, która liczy 
150 domów, umarło 70 osób, w Weloty 31, 
w Medshwriszeni 200. Rząd, jak pisze kore­
spondent, nie ma dokładnych wiadomości o nowej 
tej zarazie, ponieważ ludność, dziwna rzecz, 
stara się ukryć tę wii lką śmiertelność przed 
władzami miejscowemi.

FRANCY A.
* Paryż, 15 maja. Ogólnie twierdzą i za­

pewniają pisma republikańskie, że różnice, zacho­
dzące w łonie ministerstwa, zostały zupełnie 
załagodzone i załatwione. Tymczasem tak, jak 
się zdaje, nie jest. Ministerstwo składa się 
z dwóch, nierównych części: 1) z dwóch członków 
lewego centrum, pp. Waddingtona i Leona Pay, 
i 2) z reszty ministrów, należ cych do republi­
kańskiej lewicy i republikańskiej Unii. Pierwsi 
reprezentują żywioł umiarkowany z pokostem 
konserwatywnym, drudzy żywioł postępowy, gra­
witujący do radykalizmu. Wobec wyboru Blan- 
ąuiego, powrotu Izb do Paryża i projektów szkol­
nych p. Ferry, które to kwestye w najbliższym 
czasie zajmować będą Izby, nie może być zupeł- 
nój zgody, muszą istnieć różnice. Donosi tóż 
paryzki korespondent Timesa, że różnice te 
pomiędzy Waddiugtoneiu a pomiędzy ministrem 
spraw wewnętrznych i wyznań przybrały tak 
gwałtowny charakter, iż skończyć się mogą 
chyba ustąpieniem jednego z nich. Minister 
Lepere żąda podobno pobłażliwości dla wszystkich 
wybryków radykalizmu, — Waddingtou żąda 
energicznych środków bezpieczeństwa. Rzeczy 
doszły tak daleko, że pono sam p. Waddington 
uważa, iż się skończyć muszą ustąpieniem jednego 
z dwóch ministrów. Logicznem rzeczy następ­
stwem musi być zupełne wyparcie lewego cen­
trum z gabinetu i wzięcie góry postępowych 
i radykalnych republikanów, którzy z wolna 
z Blanąuim, Wiktorem Hugo i p. Clemenceau 
na czele doprowadzą, jeżeli nie do komuny, to 
do terroryzmu.

W dniu dzisiejszym interpelował w senacie 
p. Chesnelong ministra oświaty p. Ferry w spra­
wie szkół, zostających pod kierunkiem kongre­
gacji duchownych, a zamkniętych bez słu­
sznych powodów na rozkaz prefektów. Mówca za­
rzucał ministrowi, że on to właśnie jest sprawcą 
przewleczenia śledztwa, jakie się w Radzie pań­
stwa toczyły w sprawie, czy szkoły owe miały

prawo istnieć, czy nie. Minister zapewnił 
mówcę, że rząd najlegalniój sobie postąpił, i za­
powiedział,iż niezadługo przedłoży projekt do prawa, 
znoszący t. z. łettres d’obedience zastępują­
cych u nauczycieli duchownych patent nauczy­
cielski. Senat przeszedł do prostego porządku 
nad tą sprawą.

Rada państwa zawyrokowała na ostatniem 
posiedzeniu, że Arcybiskup z Aix dopuścił się 
nadużycia władzy.

ANGLIA.
Wyniesienie O. Newmana do godności kardy­

nalskiej napełniło całą Anglię wielką radością, 
wszystkie pisma przyjęły tę wiadomość z pra­
wdziwym zapałem. Daily News podają tele­
graficzne sprawozdanie o uroczystości odbytój 
dnia 12 b. m. w głćwnój sali pałacu śp. Kardy­
nała Howarda. Anglia, Szkocja, Irlandya, Kolo­
nia i Ameryka miały tam swych reprezentantów; 
osoby różnych płci i różnych wyznań zebrały się 
aby być obecnemi, jak O. Newman przyjmie urzę­
dową wiadomość o wyniesieniu go do godności 
kardynalskiej. Przyniesiono i odczytano urzę­
dowy list Kardynała stanu. Kardynał Newman 
przemówił kilka słów podziękowania w języku 
włoskim, a następnie w te mniej więcej słowa 
odezwał się po angielsku:

Żywot mój zbliżał się ku końcowi, kiedy niespo­
dziewanie ofiarowano mi godność, przechodzącą zupełnie 
zakres sfery mego życia. Chętnie byłbym od tej godno­
ści się wymówił, atoli Ojciec św. zuagiił mnie do jej 
przyjęcia, jako dowodu uznania za zasługi, położone prze- 
zemnie około Kościoła, zwłaszcza, że wybór ten bardzo 
wielu Anglików tak katolików, jak i protostantów wiolce 
ucieszy. Z tego powodu przyjąłem tę zaszczytną oznakę 
i korzystam z tej sposobności, aby ponowić protestacyą 
przeciwko liberalizmowi w religii. Popełniłem w życiu 
mojem nie jeden błąd, ale zawsze żyłem w obawie przed 
błędem i zawsze korzyłem się przód powagą. Za dni 
mojej młodości Anglia, chociaż oddzielona od Kościoła, 
była jeszcze chrześciańską, zwolna atoli popadła w ręce 
liberalizmu. Wszędzie szerzy się niewiara, mnożą się 
sekty. Gdzie 10 ludzi należy do 8 rozmaitych sekt, 
gdzieżby tam mogła znaleść się dążność i skłonność do 
popierania jednogo Kościoła ? Dawniej uważano ludy 
jako chrześciańskie i jako państwa po chrześciańsku 
rządzone; od czasu atoli jak liberalizm zaczął wywierać 
wszęlzio swój wpływ rozkładający, zatraca się coraz 
więcej ta idea, a jeźli Bóg przeciwko temu nie wy­
stąpi, to z końcem wieku zupełnie zaginie. Kościół 
atoli nie zejdzie ze swej drogi i pozostanie wierny swemu 
zadaniu.

Korespondent dodaje w końcu, że króciu- 
chne to streszczenie nie może żadną miarą dać 
wyobrażenia o potędze wymowy, jaką włada 
Kardynał Newman. Wielu ze słuchaczy przy­
pomniała się jego wspaniała mowa z r. 1833, 
wielu upatrywało w przemówieniu tern komen­
tarz do encykliki Ojca św. przeciwko nowoczesnemu 
duchowi, wcielonemu w sekciarstwo. Protestanci 
i katolicy cisnęli się, aby ucałować dłoń czci­
godnego mówcy.

KRONIKA
niiĘjseoifa, piwmsoialia i zairaiicaa.

* Doniesienia urzędowe. Reichs-Anzeiger 
z dnia 14 bm. ogłasza najwyższe rozporządzenie pod datą 
28gz. m. do ministrów rolnictwa i sprawiedliwości, podpi­
sane przez cesarza Wilhelma i ministrów Leonhardta i 
Friedenthala a zawierające trzeci dodatek do statutu z d. 
13 maja 1857, i do drugiego regulaminu z d. 5 listopada 
1866, przez które to rozporządzenie zostaje rozszerzoną 
działalność nowego Towarzyztwa kredytowego dla „pro- 
wincyi poznańskiej". Dodatek ten brzmi, jak następuje :

§ 1. Unormowana w § 1 statutu z dnia 13 maja 
1857 r. minimalna wurtośó do zaciągnięcia pożyczki na 
grunt na 15,000 marek obniża się do 6000 mrk. a nowe 
Tow. kred, dla „prowincyi poznańskiej" upoważnia się do 
udzielania pożyczek na mocy niniejszego dodatku. — § 2. 
O ile poniżej zamieszczono przepisy nie ulegają zmianie, 
o tyle obowięzującym jest statut z dnia 13 maja 1857 r. 
z najwyższóm rozporządzeniem z dnia 15 września, z do­
datkiem z d 15 maja 1871, jako też z drugim dodatkiem 
z dnia 12 sierpnia 1872 i dołączonemi do nich dodatka­
mi dla pożyczek udzielonych wedle regulaminu z dnia 5 
listopada oraz dla wszystkich prawnych stosunków wytwo­
rzonych przez nie. — § 3. Ze względu na rozszerzoną 
w myśl § 1 działalność Towarzystwa kred, przekazuje się 
temuż dla wzmocnienia funduszu rezerwowego z ogólnych 
funduszów państwa bezprocentowa pożyczka 600,000 mrk. 
z tem zastrzeżeniem, że pożyczka ta przy rozwiązaniu To­
warzystwa wraca do kasy państwa. -- § 4. Towarzystwo 
udziela pożyczek, które zaokrąglono być winny na 100, 
we wygotowanych przez nie listach zastawnych. Przy 
gruntach, które mają wartość od 6000 do 15,000 włącznie 
wygotowaue dla nich listy zastawne mogą za zgodą wła­
ściciela być sprzedane przez dyrekcyą na jego rachunek 
i zostanie mu dołączona gotówka po odciągnięciu odnośnych 
kosztów. — Do woli pozostawia się dyrekcyi przy takich 
mniejszych posiadłościach wartości od 6000 do włącznie 
15,000 marok, czy chce wyrównać dyferencyą pomiędzy 
namiualną a kursi wą wartością listów zastawnych przeł 
udzielenio pożyczek dodatkowych po 4 procent z funduszń 
600,000 marek, o których jest mowa w § 3. Wierzyciel 
wystawi natenczas dokument hipoteczny na zaciągniętą 
pożyczkę dodatkową, która zaiutabulowaną zostanie zaraz 
po listach zastawnych. Zwrot pożyczki nastąpi przez 
zwiększoną amortyzacją, która ukoiczyć się musi najpó­
źniej w 10 latach. — § 5. Jeżeli według §3 statutu z d. 
13 maja 1857 musi hyc stawiona kaucya, to za każde 70 
maiek pretensyi musi być deponowanych 100 marek w 
listach zastawnych. Procenta od pretencyi liczone będą 
najmniej po 5 procent. Jeżeli nio można dow ? dosta­
tecznie spłacenia pretensyi, w takim razie musi kaucya 
pokrywać zaległości z 2 lat.
§ 6. Deputowani ziemstwa obowiązani są do ogólnego 
nadzoru nad gruntami swego powiatu, na które zaciągnię­
to pożyczki, oraz do podawania natychmiast do wiadomo­
ści dyrekcyi o postępowaniu wierzycieli i wypadkach, któ- 
reby zagrażały pewności pożyczek, lub płacenia procen­
tów. — Wszyscy członkowie Tow. obowiązani są komuni­
kować dyrekcyi wiadomości doszle ich o spustoszeniu ma­
jątków, należących do Tow. — § 7. Zatrzymuje wpraw­
dzie nadal moc obowięzującą postanowienie objęte § 49 
statutu z dnia 13 maja 1857, że wydział ściślejszy wsku­

tek powołania komisarza rządowego zbiera się raz ja i 
w miesiącu marcu. Prócz tego uprawniony jest tonu I 
rządowy w razie naglącej potrzeby do powołania wyd,: ‘ 
ściślejszego wyjątkowo na nadzwyczajne posiedzenje 
Do członków wydziału ściślejszego stosuje się zresztą 
46 statutu. — § 8. Z deputowanych, którzy będą WvJ 
rani w każdym okręgu wyborczym na walne zebranie, Ał 
przynajmniej jeden posiadać dobra, wartujące wedle , 1. 
200,000 ni. - Wyborami delegatów na waluo zebr« 
kieruje zamianowany przez komisarza rządowego koi i 
sarz, obrany z liczby delegatów Ziemstwa, lub człon; j, 
dyrekcyi. Przy wyborach do wydziału ściślejszego / 
mają prawa do głosowania właściciele gruntów, wartuj 
eych niżój 15,000 m. taksy. — § 9. Na wniosek żądj 
cego pożyczki może taż być udzieloną według miary J 
kazu podatku gruntowego. W takim razie potrąca sjJ 
trzydziestorakiej kwoty wykazującego się zeń czystego a 
chodu z gruntu, na który listy zastawne mają być wyJ 
ne, 30-raka kwota ciężarów zapisanych w oddziale llJ 
księgi gruntowej, a z otrzymanej w ten sposób wartuj 
daje się połowę jako pożyczkę. — § 10. Oprócz dotrt 
czasowych listów zastawnych po 3000, 1506, 600 i 3o/ 
wygotują się według potrzeby listy zastawne po 2 60 
z oznaczeniem serya X. - § 11. Procenta od wzi ięti 
Ziemstwa kredytowego pożyczki muszą wypłacać dł ¡y,u 
mający posiadłości niżej 15,000 wartości taksy ,, 1 
tach ćwierćrocznych, które co do ułamków będą pr; tez 
rokcyą zaokrąglane, i to w ostatnim tygodniu ni iesid 
marca, czerwca, września i grudnia do rąk poborcy, „ktć 
w każdym pojedyńczym przypadku przy udzielaniu pot 
czki będzie oznaczony.-— § 12. Przy gruntach, oznaczony! 
niżój 15,000 m. taksy, może stowarzyszenie już wtedy u 
powiedzieć dług Ziemstwa i to wedle przepisu sub. § j 
2go regulaminu z 5 listopada 1866 r., kiedy procenta, be 
zezwolenia na zwłokę, przeszło 3 miesiące zalegały. . 
§ 13. Stowarzyszenie jest zobowiązane wypowiedzieć | 
życzkę Ziemstwa, jeżeli właściciel obciążony tąże pożyci . 
gruntu uio prowadzi na nióm rolnego gospodarstwa.
§ 13 drugiego regulaminu z dnia 5 listopada 1866 zno» 
się. — § 14. Przy dobrowolnym, albo przymusowy) 
zwrocie pożyczki Ziemstwa musi, jeżeli dłużnik płaci g. 
tówką, suma jej być obliczoną według wartości nominał 
nej, a nie według każdorazowego kursu listów zł 
stawnych.

* Teatr. Jutro, w niedzielę daną będzie operetki 
F. Sehobapa w 6 obrazach p. t. Modniar k a, muzyk) 
Sonnenfelda.

* Posiedzenie wydziału hist. Tow. Przyj. Nauk eó 
będzie się w poniedziałek, 19 b, m. o 6 godz. wieczoru!, 
w gmachu Tow. Młyńska ul. 35. — Na porządku dziAt 
nym odczyt p. t.: Siady historycznych wypadków polski,!: 
w dwóch dramatach Szekspira: Zimowa powieś* 
i B u r z a."

* Król, radzca szkolny p. Składny z Poznania od 
bywa od dnia 12 b. m. rewizyą szkół w powiecie szarno 
tulskim.

* Radzcami tutejszego sądu nadziomiańskiego miał 
nowani zostali, jak się P o s e u e r Z t g dowiadujo, nai 
stępujący panowie : obecni radzey sądu apelacyjnego 
w Bydgoszczy Heinsius, Niederstetter, Hanow, HempeJ 
i Seile, i radzey tutejszego sądu apelacyjnego CboltitŁ 
Kosche, Paesehke, Hübner, Giese, König, Oroiner i Mo 
schner.

* Jarmark w Czerniejewie, przypadający na 25 
b. m. odłożony został na dzień 20 b. m.

* Subhasta dóbr rycerskich Popowa niomieckie zo­
stała zniesioną

* Zgubiono w tych dniach zloty kolczyk wartości 
15 m. na drodze z Wrocławskiej ul. do Wielkich Garbai 
paletot w drodze z Wodnej do ulicy Wronieekiej, złoty 
sygnet z pieczątką z lit. B. L., srebrny zegarek damski 
i sznur szlifowanych korali z 48 perłami i małym zamul 
czkiem złotym. — Znaleziono : zloty pierścień z niebieski» 
kamieniem na Młyńskiej ulicy i okulary.

* Niezabudowany grunt, położony przy końcu firo-j 
bli po lowój stronie bramy, na który zwykle wywożono śmioci) 
kazała władza wojskowa obecnie splantowąó i ogrodzi) 
płotem.

* Dnia onegdajszego w południe ukończono jaj 
brukowanie drogi, wiodącej przez bramę Berlińską.

* Tutejszy bank królewski wysyła od dni kilku co 
dziennie dwa razy w sumie około 80,000 sztuk bityc! 
talarów do Berlina, gdzie będą przetopione na nowe pie 
niądze.

* Dziś rano odebrał sobie życie w jednym z ta 
tejszych hoteli wystrzałem z rewolweru, jakiś nieznani 
pomocnik pocztowy, który tu przybył zoszłój nocj 
z prowincyi i miał, jak mówił, zamiar w dalszą udać się 
podróż.

* Ślub. W kościele parafialnym w Oporowie pobło­
gosławionym został w dniu 14 b. m. związek malżeńsk 
pomiędzy panem Stanisławem Ponikiewskim z Brylewa, 
a panną Jadwigą Rychłowską z Drobn na.

* Landrat powiatu szamotulskiego, p. Dziembo­
wski ogłasza w dzienniku urzędowym, iż w bieżącym 
roku urządzoną zostanie linia telegraficzna od Szamotuł 
do Ostroroga przez Lipnicę i Ottorowo.

* W Emilianowie pod Kościanem znaleziono dnia 
14 bm. nad ranem ciało zmarłego człowieka, w którym 
rozpoznano niebawem rymarza Kollera z Kościana.

* W Międzyrzeczu odbył się w dniu 26 z. m., wy­
bór posła na sejm prowincyonalny z miast i po wiato» 
babimojskiego, międzyrzeckiego i między cliodzki^o; 
obranym został dotychczasowy poseł, burmistrz «olsztyń­
ski p. Brutschke, pierwszym zastępcą właściciel mly.» 
p. Wilhelm Fechner z Kargawy, drugim właściciel btt>- 
waru p. Graupe z Skwierzyny.

* W sprawie cechów piszą nam z Gniezna pod 
dniom 14 b. m..:

Równocześnie z zebraniem poznańskie,n cechów 
radziły zarządy wszystkich cechów w Gnieźnie, aby ile 
możności jednomyślnie sobie postąpić.

Zarządy uchwaliły z powodu odezwy ministra| 
handlu z dnia 4 stycznia złożyć do rąk magistratu i 
wspólue oś w i a dezon i o, w którern zapatrywania 
i potrzeby rzemiosła są wyrażone. Oświadczenie to 
ułożono i wspólnie podpisano. Tenor może później] 
prześlę. Chociaż część jedna przy reorganizacyi życzyła 
sobie wziąść za podstawę statut berliński, jednak prze­
ważna większość cechów przyjęła statut projektowany 
przez komisyą cechową poznańską. Osuabrukski statut 
przyjęli tylko tymczasowo krawcy, którzy utworzyli nowy 
cech, ponieważ dotychczas żyli w rozbiciu. Jest nadzieja, 
żo i oni na jeden statut się zgodzą z drugimi.

Ban Bieńkowski odpowiadając mi, słusznie 
powołuje się na § 95 ordynacyi procederowój, który ’ 
określa prawa mięszania się władzy komunalnej do ce- i 
chów. Wszelako cechy zorganizowane starać się powinny 
jeszcze przed zmianą prawodawstwa o uzyskanie 
praw korporacyjnych. Natenczas uzyskają sa- I 
modzielność na mocy statutu, który przez najwyższą ' 
władzę państwową będz e zatwierdzony. Samodzielność I 
korporacyi zatwierdzonej uchyli cech od niomiłych §§ 
ordynacyi. -

Widzę w statucie poznańskim wiele barJzo do­
brych rozporządzeń, jednak spostrzegam, że odstąpiono 
(§ 3) od ordynacyi procederowej (§ 84 al. 3) tak samo, 
jak odstąpił statut osnabrukski. Skoro to zrobiono 
w jednym przypadku, czemu nio w drugim, a jeden 
i drugi da się pogodzić z ordynacją, gdy będzie miał 
coch dla statutu zatwierdzenie królewskie, czyli gój' 
uzy ska prawa korporacyjne.

Zanim ogólna naprawa prawodawstwa nastąpi, 
trzeba już wprzód dziury łatać w wszelki możliwy spo-

Dodateli
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b. W końcu zapewniam szanowna komisją, której 
pracę wysoko cenię, że rzucając domysł, jakoby się 
oparła na statncio cochów berlińskich, — nie chciałem 
jéj bynajmniej ubliżyć, ani doniosłości pracy w czemkoi- 
wiek ująć.

Oddrukowanie projektu w obydwóch językach i ze­
wnętrzne właśnie zalety skłoniły cechy gnieźnieńskie do 
przyjęcia poznańskiego projektu.

Cechy teraz na swych walnych poszczególnych ze­
braniach uchwalą zmianę ustaw, podług statutu poznań­
skiego i piotokól prześlą magistratowi. O tych walnych 
zebraniach uwiadomią magistrat w myśl ordynacyi pro­
cederowej § 95.

* Z Rokitna dekanatu zbaszyńskiego donoszą nam, 
że tamże doroczny odpust, przypadający na czwartą nie­
dzielę po Wielkiej nocy, obchodzony był z nadzwyczajną 
wspaniałością i uroczystością. Pątników zebrało się ogro­
mne mnóstwo, mianowicie liczne gromady przybyły z Ka- 
mionny i Sierakowa, krzepiąc się słuchaniem słowa Bo­
żego i przystępowaniem do Sakramentów świętych. Liczny 
zastęp pielgrzymów przybył także z Grodziska i przyjmo­
wany był bardzo uroczyście. Cale nabożeństwo wypadło 
bardzo świetnie, mimo że ustawa obroczna i tutaj zasto­
sowaną została; aparaty kościelne były bardzo okazałe, 
a porządek był wzorowy. Opisujący mim odpust roki­
tnicki katolik Niemiec w języku niemieckim, zo wzrusze­
niem wspomina o dwukrotnej bytności w Rokitnie J. E. 
Kardynała Prymasa, o wspaniałej pielgrzymce z r 1863, 
której przewodniczył ówczesny wikary’ pszczewski, a dziś 
wygnanioc, ks. Prałat Rzeźniewski, wspomina kazanie 
radzcy ks. Miillera z Berlina i dzisiejszego kanonika k3. 
dr. Kuntzera, który jako proboszcz świebodziński, często 
w Rokitnie słiwił N. Pannę. Ponosi nam tćż korespon­
dent, żo w roku przyszłym obywatel Kosicki z Grodzi­
ska obchodzić będzie rzadki jubileusz pięćdziesięcioletniego 
corocznego pielgrzymstwa z Grodziska do Rokitna. Oby­
watele Rokitna przygotowują podobno panu Kosiekiemu 
piękny podarek na ten jubileusz.

* W Kościerzynę odbyło się w dniu 13 bm. zgro­
madzenie przedwyborcze na powiat kościerski. Zebranie 
było nieliczne; nieobecnością świecili, jak piszą do Gaz. 
Tor., obywatelstwo i duchowieństwo zamiejscowe. W skład 
komitetu weszli oprócz p. J. Wolskiego z Strugi, który 
urząd swó., dla podeszłego wieku złożył, dawniejsi komi­
tetu członkowie. Na miejsce p. Wolskiego obrano pana 
Czarlióskiego z Rakowca, który też jako delogat w Chel- 
mnio powiat kościerski będzie reprezentował. Zgodnie 
z powiatem starogardzkim postawiono na kandydatów ks. 
prof. Neuhauera i p. syndyka Mizerskiego z Pelpl na. Za­
stępcą delegata obrano dra Czarneckiego z Kościerzyny. 
Postawiono także wniosek, który wyraźnie centralne­
mu komitetowi wyborczemu ma być przedłożony, ażeby 
posłom położono jako obowiązek po skończonej kadeu- 
cyi poselskiej zdawać w powiecie z swych czynności spra­
wozdanie.

* Z Zabrza na Górnym Szląsku donoszą nam, żo 
w tamtejszym obwodzie szkolnym istniały trzy szkoły 
elementarne, w których najniesłuszniej zniesiono język 
polski przy wykładzie historyi świętej i katechizmu. 
Obecnie rejeneya opolska uznawszy niesłuszność tego 
kroku, zaprowadziła znów w tych 2 przedmiotach wykład 
polski, z czego w okolicy wielka radość, zamącona chyba 
tóm, że żaden z nauczycieli i uauezyuielek przy tych 
szkołach zatrudnionych nic umie ani słowa po polsku!

* Aleksander Sybiriaków telegrafuje do redakcyi 
„Geographisze Mittheilungen" w Gota to następuje: Nor- 
denskióld przesłał list' do jeneralnego gubernatora ws ho- 
dniój Syberyi pod datą 25 wrześuia r. z.; list ten dostał 
się do rąk adresata przoz Czukczen do Anadyrsk i przy­
był do Irkucka na dniu 28 kwietnia. Okręt ekspedycyj­
ny „Vega“ przybył na dniu 16 września do Serdza Ka­
men (północno - wschodnia kończyna półwyspu Czukczen). 
Stan rzeczy na pokładzie był pomyślny ; zapasów żywno­
ści i opału było podostatkiem. (Serdza Kanion leży pod 
67 stop. 3 min. północnej szerokości i pod 171 stóp 
33 m. zachód, dług., oddalony jest 100 mil morskich od 
cieśniny Behringa; przybywają tu rok rocznie łowcy 
z Spokojnego oceanu na połów wielorybów).

* Podczas powstania w stanie Cauca na przesmyku 
Ponasna, postradało życie, jak telegrafują do Londynu, 
350 osób. — Telegraf podmorski pomiędzy Peru a Euro-
ą został w dwóch miejscach przerwany ! admirał państwa 

Cliili kazał zniszczyć telegraf podmorski w pobliżu 
Iquisque.

* Kalendarz. Dziś, w niedzielę dnia 18 maja, F e- 
1 i k s a kap. Wschód słońca o godzinie 4 minut 2. 
Zachód o godzinie 7 minut 51.

Długość dnia 15 go izin 49 minut.
Wy padki historyczno. 1610 Koronacya w 

w Moskwie Maryny Mniszchówny. — 1674 Sejm elekcyjny. 
— 1773 Mianpwana przez króla delegacya rozbiorowa. — 
1792 Deklaracya carycy Katarzyny. — 1792 Moskwa 
wspiera konfederacyą targowicką. — 1831 Napad na La- 
tyczów.

Jutro,1 w poniedziałek dnia 19 maja, Potoncy- 
anny p. Wschód słońca o godzinie* 4 minut 1. 
Z a c li ó d o godzinie 7 minut 52.

Długość dnia 15 godzin 51 minut.
Wy padki historyczne. 1415 Hołd Aluksan-

drajwojewody multańskiego. — 1531 Śmierć Jana Laskie­
go, Arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1752 Śmierć hetmana 
Józefa Potockiego. — 1809 Zdobycie Sandomierza. — 
1831 Uchwała sejmowa o posłach i senatorach z prowin-

cyi zabranych. — 1831 Świetne dla powstańców zwy- 
cięztwo pod Obodnem.

Jarmarki: Dnia 20 maja: Kościan, Misstadt, 
Czerniejewo, Oborniki, Pniewy, Książ, Gębice, Łekno. — 
21. Żnin.

Pociągi odjeżdżają:

od 15 maja 1879.
Z Krzyża do Poznania.

pociąg osobowy klasa 1-—4 o 4 godz. 42 min. rano, 
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 12 - przedpolu,
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 39 - po połudn.
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 9 - wieczorem.

Z Wrocławia do Poznauia.
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 
pociąg osobowy - 1—4 o 10 
pociąg osobowy - 1—3 o 5

Koniczyna czerw. 30—40 marek i
„ biała 35—51

Tymotka 15-18 „ f za 50 kilogr.
Mąka pszenna 15.50 16 „ |
Mąka żytnia 10—10,60 ., ’

Okowita. Targ na okowitę w tym tygodniu roz­
począł się przy bardzo stałem usposobieniu i ceny też 
znacznie podskoczyły. Tutejsi han flarze kupowali dużo 
w spekulacji na późniejsze miesiące iatowc, również na 
raehune zamiejscowy kupiono kilka partyi. Ku końcwi 
tygodnia targ się pogorszył i wtedy oystap ł-. dużo sprze­
dających. Dowozy są tylko jeszcze bardz -ł be lecz od­
byt też tylko mały. Nasze tu Tyki sprytu i ra< t;ją tylko 
słabo. Na termina płacono następujące ceny: na maj 
50,oO, czerwiec 50,90, lipieć 51.3J. sierp eń 51.70, wize- 
sień 51,80, październik 50.10 marek za 10.000 li-rowy, b 
procentów.

pociąg osobowy 1—4 o 11

17 min. przed poł. 
przed polu, 
po połudn. 
wieczorem.

30
23
22

- Poznań, 17 maja 1879.
Okowita, (z beczką) pr. 100 I. = 10,000% Tralles.

Wjp. —,— 1., cena wyp. —,—, ruaj 50.70, Czerw. 
50,80, lipiec 51,10, sierpień 51,40, wrz sień 51,60 m.

>7 Nihiliści ÍÍ

Powieść ks. Józefa Lubomirskiego
w 8-ce. 452 stron

dla czytelników’ „Knryera Poznań­
skiego“ zamiast za 4.50 M.

tylko za 1,50 Mrk.
poleca

Jarosław Leitgeber,
P o z u a ń.

Należytość także w markach poczt, 
nadsyłać można.

Każdy chcący przekonać się 
o wartości lustrowanej książki : 
„Ora Airy metoda naturalnego

leczenia“ (109 wyd.)
otrzyma na żądanie z Richtera 
c. k. nadwornej księgarni nakła­
dowej w Lipsku, bezpłatnie i fr. 
Wyciąg z tego dzieła. (i)

Liczne. zamieszczone tam 
świadectwa, świadczą wymo­
wnie o znakomitej skuteczno­
ści tej metody. Nie powinien 
żaden chory zaniedbać sprowa­
dzić sobie ten wyciąg. !

Z Frankfurtu n. O.-G-ubeny do Poznania.
pociąg mięszany klasa 1—4 o 9 godz. 48 min. przed polu
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 5 - po połud.
pociąg pospieszny - 1—3 o 5 - 51 - po połud.
pociąg osobowy 1—4 o 9 50 wieczorem

Z Bydgoszczy-Torun' 1 do Poznania.

8 godz. 9 min. przed połu
pociąg mięszany 

(z Gniezna) klasa 1—4 o
poc.ąg osobowy - 1—4 o 10 - 15
pociąg mięszany - 1—4 o 3 - 34
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 56

Z Kluczborku do Poznania.
pociąg mięszany

(z Ostrowa) klasa 1 — 4 o 9 godz. 45 min. przed połu.
pociąg osobowy - 1-4 o 2 - 15 - popołudnia,
pociąg mięszany 2—4 o 7 - 18 - po południu.

Z i a b 1 k « w a.
Do Poznania: Z Poznania:

1. O godz. 8 m. 17. rano. 1. O godz. 10. m. 55. rano 
2 O godz. 3. m. 52. po poł. 2. O godz. 8 m. 8 po poł.

i. bV.A’tJftKliKMWMca. «..»u.

przed połu. 
po połudn. 
wieczorom.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 maja.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Sachs z Chwalibogowa, 
Zachert, Jung, Seidol i Themann z Berlina, Reimann 
z Wrocławia. Rentz z Szczecina, Windmuller z Olden­
burga, Altetak z żoną z Frankfurtu n. M., Krueger 
z Bydgoszczy, Lied z Akwizgranu, Stephan z Stras­
burga, Fischer z Tryostu, Stroeke z Stuttgardu, Löffler 
z Magdeburga.

Skrzynka do listów.
Korespondenta z Wrocław a (X?) prosimy o

adres.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

- B — Poznań, 17 maja (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). W pier­
wszej połowie tygodnia było powietrze ostre i zimne, 
w drugiój połowie trwale ciepłe. W skutek poprzedniego 
zimna stan ozimin opisują jako zupełnie niepomyślny; ró­
wnież stan jarzyn pozostawia dużo do życzenia. W ubie­
głym tygodniu na targ nasz dowieziono więcej zboża, niż 
w tygodniach poprzeduich mianowicio przybyły większe 
transporty kolejami i także dowozy wo lą z Królestwa 
Polskiego. Handel był bardzo ożywiony i na wszystkie 
artykuły istniał też tak żywy eksport i popyt na kon 
sumcyą, iż sprzedający przeprowadzić mogli bardzo wy­
sokie żą ania. Tutejsze zapasy są już bardzo wypróżnione; 
również słyszymy z prowincyi, że prawie wszędzie znaj­
duje się tylko mało zapasów. Pszenica na miejscową 
potrzebę jako też dla wysołki koleją do Luzacyi była bar. 
dźo poszukiwaną i ceny podwyższyły się w przeciągu ty­
godnia o 12 marek. Na żyto istniał głównie popyt na 
ekspost do Saksonii i Turyngii, jako też ze strony tutej­
szych naszych młynarzy. Jęczmień w dobrym to­
warze dle browaru pożądany i wyżej płacony. O wieś 
przy słabe; ofercie po wzrastających cenach. Groch ku­
powano dla Szczecina Na wykę jest.żywy popyt na eks­
port. Ł u !, i n usta! 1. się w cenie. Taterka słabo 
oferty i wyżej. Kon ¡czyn a słabo.

Płacono ceny następujące:
Pszenica 
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Łubin (niebieski) 

(żółty)
Taterka

177-207
130—137
117- 130 
120—135
118- 135 
104—108
58 — 63 
72 - 85

120—123

marek

za 1000 kilogr.

Premiowane Lyon 1872, Wiedeń 1873, Paryż 1878 medal srebrny.

Saxlełmer’a gorzkie źródło

Hunyadi Janos
analizowane przez Łiebiga, Bnnsena, Freseniusa etc. jest według 
zdania, powag lekarskich (Virchow, Bamberger, Wunderlich, Kuss- 
maul, Scanzoni, Spiegelberg, Friedreich, Nussbaum, Buhl etc.) jako 
najprzedniejsze i najskuteczniejsze wszelkich wód gorzkich
Składy znajdują się w wszystkich rzetelnych handlach wód mineralnych 
i prawie wszystkich aptekach, jednakże w własnym interesie publiczności 
uprasza się, w składach żądać wyraźnie Saxlehner’a wody gorzkiej 
(805) Właściciel: Andrzej . Saxlelmer, Budapeszt.

ralnych 
iczncści ®
ekiéj. I 
BSZt. I

gf Wielka wyprzedaż mebli
W skutek zwinięcia interesu wyprzedaje się wszelkie gatunki 

mebli, luster i towarów wyściełanych od najprostszych do najwy­
kwintniejszych po uderzająco tanich cenach. (12)

i¥. Buczyński,
stolarz, Jezuicka ul. 5 w starem -gńnnazyum.

(Sprawozdanio giełdowe). — Poznań. 16 
maja. 4% nowe listy zastawne pozn. 97,60. 4% nowe
listy rontow. pozn. 98,—. 5% powiatowo obligacyo 103,—. 
4l/a0/0 powiatowo obligacyo —,—. 3%% śląskio listy za­
stawne 88,25. 4% śląskie listy rontowo 99,—. Kwilocki, 
Potocki i Sp (Bank rolniczy) 53,—. Pozn. akcyjne Sto­
warzyszenie sprytowe 37,—. Poznański bank prowineyo- 
nalny 106,- . 4% pożyczka państw. 98,50. 4%% pruska 
pożyczka ukonsolid. 1C6, -. 3%% obligi długu państwa 
93,50. Marehijsko-pozn. 22,—. Marcbijsko-pozn. k. ż. 5°/„ 
ake. zakł. 93,50. Starogardzko pozn. k. ż. 103,—. Austr. 
noty bankowo 173,60. Polskie likw. listy 54,—Rosyjskie 
noty bankowe 195,30 m.

Bydgoszcz 16 maja.
Pszenica: znacznie wyżój przy małych ofei tach 

164 - 184 m. za wyborową więcej.
Żyto znacznie wyżej przy małych ofertach 111 

do 122 m., za wyborowe więcej.
Owies lepszy i pożądańszy 115—122 m. obcy

drożej.
Jęczmień, groch iwyka bez ofert. 
(Wszystko per 1000 kilogr: według jakości). 
Okowita 52,50 m. za 100 litr, a 100%.

Wrocław, 16 maja 1879
Zy to (z.a 2000 funt.) spok., wypowiedz.----- - cent.

maj 124,— płacono, maj-czerwiec 123,-- żądano, czer­
wiec-lipiec 123— żąd., lipiec-sierpień 124,50 żąd., sierp .- 
wrze-sień —, wrzes.-październik 128—127,50 płac.

Pszenica 182 pic, na kwiecień-maj 182 płn.
Owies 118,— żąd., maj-czerwiec 118,— żąd., czer- 

wioc-lipiec 119 żd., lipiec-siorpień 120 żąd. Wyp. — cen.
Rzep 260 żąd., sierpień-wrzosień 260 żąd., 255 pł.
Olej rzep i o wy niezin., w miejscu 58,— żądano, 

wyp. -- cent., maj 56,— żąd. —,— plao., maj=czerwiec 
56, — żąd., wrzesień-październik 57,25 pic.

Okowita stałej, wypowiedz.----- litr., maj i maj-
czerwiec 50,90 płacono, czerwiec-lipiec 51,50 pic., lipiec- 
sierpień 51,50 żąd., sierpień-wrzeaień 52,— żąd , — pic., 
sierp. — żąd , wrzesień-październik 51,— płc.

Cena wypowiedziana na 17 maja: żyto 124,— m. 
pszenica 182.— m., owies 118 mrk. rzep 26t> m, olej 
rzepiowy 56,— m., okowita 50,90 m.

Ceny targowe z dnia 16 maja 1879.

Postąp wienia 
mie sklej

deputacyi targowej.

Pszenica biała . . . 
, ,, żółta. . .
Zyto .....................
Jęczmień nowy . . .
Owies.....................
Groch.....................

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- 
wyż.

naj-
niż.

20118
50||18 
—!!12

12

Postanowienia 
komisyi handlowej.

średni 
naj- II naj-

lekki towar

wyż. niż
Uf

naj-
wyż.

naj
niż

.4

T O W A R
l-iękny śr edni pośledn
25 75 24 50 23 _
— — - — —
25 — 22 50 21
19 50 17 — 15
25 50 24 -1 22
19 - 11 50 16 —

u oz m. 
nioz I! .

Rzep . ... 100 kibgr.
Rzepik zimowy . «
Rzepik latowy . *
Lnica.................... "
Siemię lniane . . “ ”
Siemię konopiano » «

Koniczyna do s i o w u, słabiej czerw, 
za 50 kilogram. 28 — 33—38—41 marek; mała 
30 — 38—45—55 marek.

Makuchy rzepakowe niezin., za kilo 6,50 
6,70 mrk.

Makuchy sio m. niezm., za 50 kil. 9,30 - 9.70 ni. 
T y m o t k a stale, za 50 kilogr. 12,50—14 -17— 19,50.

Łubin potw., żółty za 100 kil., żółty 7,50—7,8' 
do 8.10 m. niob. 7,30- 7,60-8.00 mrk.

Berlin, 16 maja (sprawozd. urzędowe) P 9 z e n i c a 
w miejscu spok. Terminy: niższe. Za 1000J kil. w n iej“ 
scu żad, 175—209 według jakości; na bieżący miesiąc, 
maj-czerwiec, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 193.5—193 
plac., na wrzesień-październik 195—194,5 plac. Ceny wy. 
podziane 195,5 marek.

Zyto w mie scu dobry popyt. Terminy: słabsze. 
Za 1000 kilog w miejscu żąd". 124 — 144 według jakości, 
na miesiąc bieżący płac. 125 125.5 -125; na maj-czer- 
wiei płacono 125; na czerwiec lipie: płc. 125; ua li­
piec-sierpień płac. 120.—: na wrzesień-październik płac. 
129.5 130,5—126.5. (‘ena wypowiedziana 126 m.

d ę c 1 m i e ń Z" 1600 kling. mniejszego j większego 
ziarna żad. 120-180 według jakości.

O w es w miejscu spok Term ny uiższe. Za 
1000 kilog miejsiu żąd. 126 — 149 według jakości; na 

• iiesiac bieżicy pac. 133; na maj- zerwiec i czerwiec-li­
piec płc. 131; na lipiec-sierpień plac. 131; na wrzesień- 
październik ucm. 134,5. Cen.. wypowiedzenia — marek.

Kukurydza w miejscu popyt. W miejscu żąl 
114—120 wedł"g jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 140—190 
grcabu na paszę ?ąd. 123 -139 wodług jakości.

Olej rzepakowy m. zrn. Za 100 kilog. w miej­
scu bez beczki 56,5 m., na miesiąc, bieżący i maj-czer­
wiec płac. 57- 56,8—57; na wrztsień październik płc., 
58,3 — 58,2—58,3; październik listopad 58 ,5 iu., na listo- 
pad-grudzień 58,6. Ceny wypowiedziane 57 m.

Okowita. Terminy: słabsze. Za 100 a 100 litr 
pet. — 10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki płac. 53
do 52,8, w miejscu z beczką---- -; na miesiąc bieżący,
maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 53 -52,8; na lipiec-siorpień 
płac. 53,8—53,6; na siorpioń-wrzesień płac. 54,4—54; na 
wrzosień-październ.k płacono 53,6. Ceny wypowiedziane 
52,9 m.

Szczecin, 16 maja (Urzędowe sprawozdanie giełdowe).
Pszenica słabo, za 1000 kilo w miejscu za 

żółtą krajową 177- 192 m„ białą krajową 178—193 ni., 
na wiosnę nom. 191 m., na maj-czerwiec żąd. 189 m., 
na zerwiec-lipiec płac, i żąd. 190 m., na lipiec-siorpień 
plac. 192,5—190 in., na wrzesień-październik płac. 191 
do 193 ni.

Z v to słabiej, za 1000 kilog. w miejscu krajowe 
120 —133 m. , rosyjskie 117—123 m., na wiosnę nom. 
122 m., na ¡maj-czerwiec żąd. 121 mrk., na czerwiec-li­
piec płacono 122 —121 m., na lipiec-sierpień płac. 124 
do 123,5 m , na wrzesień-październik płac. 128—127 5 
marek.

J ę c z m i e ń spok., za 1000 kilog. w miejscu, do 
browaru 120—128 m., do paszy 110—115 m.

Owies niezm., za 1000 kil. w miejscu 115—130 m.
Groch niezm., za 1000 kil. w miejscu do paszy 

120—130 m. F y
Rzep ak spok., za 1000 kilo, na wrzesień.paź­

dziernik żąd. 272 m. r
Olej rzepakowy spok., za 100 kilo w miej­

scu bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 59,50 in. kró­
tki? dostawy z beczką żąd. —, na maj żąd. 57,75 m., na 
lipiec — m., na wrzosień-pazdz. płc. 58,25 m.

Okowita słabo, za 10,000 litr, proct., w miej­
scu bez beczki pł. 53,5 m., z beczką płc. — m„ na wio­
snę i maj-czerwiec płe. 52,7—6 m., na czerwiec-lipiec 

ito., na lipioc-sierpień płacono i żądano 53,5 m., na
siorpioń-wrzesień pł. i żąd. 53,9 m.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, (lilia 17 maja 1879 
Pszenica słaba 
in j-czerwiec 
wrzesień-paźdź.

Zyto słabe 
maj -czerw, 
czerw.-lipiec 
wrzesień-paźdź.

Olej rzep, słabszy 
maj-czerw. 
wrzesień-paźdź.

Okowita słaba 
w miejscu 
inaj-czrrw. 
czerw.-lipiec 
sierp.-wrzesień 

Owies 
maj

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Szczecin, dnia 17 maja 1379. 
Pszenica spok. 
wiosna 
maj-czerw. 
wrzesień-paźd.

Zyto niżej 
wiosna 
maj-czerw. 
wrzesień-paźd.

Owies

192, —
193.50

123.50
123.50
128.50

56.70 
58,10

52,80
52.70 
52,70 
53,90

12-0,50
200

(Kursa końcowo).
Kapitały.

190,— 
189, - 
193,—

122,50
121,—
126,—

Galie, akc. k. .
Pr. pożyczka państ.
Pozn. listy z. .
Pozn. listy rent. .
Austr. banknoty .
Austr. renta złota.
Austr. losy 1860.
Włochy .... 
Amerykany . .
Rumuny . • . .
Ros. banknoty . .
Ros.-ang. pożyczka 83,8i 
Ros.losyprem. 1866 144,4i 
Pol. lik. 1. zast. . 54,li 
Kredyty .... 453*51 
bolej państwowa . 465 
Lombardy.
Usposob. desy

(Kursa końcowe.)
Olej rzep, niżej 

maj-czerw. 
wrzesień-paźdź. 

Okowita słaba 
w miejscu 
maj-czerw. 
lip -sierp.

Petroleum 
jesień

104.25
94,25
94,70
98,20

173,75
69,50

120.25
79,75

3oJ—
195.25

. 136,- 
stała

57,51
58,-

52.81
52,31
53,21

9,1

OOOOOOCX3OOOOOOOOO 30
§ Kapelusze ubrane i formy, kwiaty 
O i wstążki paryzkie, pióra strusie, H koronki, tiule, woalki i kołnierzyki

poleca (650)

?

§ S. Hoffmann
Rynek 53 narożnik Jezuickiej ulicy.

Wielki wybór modeli paryskich. 
OOOCX3OCX>OOoiOOCX>OOCX>OCX>

Przeciwko siwlźnie!
prawdziwy (556)

Regenerator włosów )
pod gwarancyą. Cena butelki 2 m. 50 fen

, LEON KUCZYŃSKI
iryzyer i konserwator włosów, Poznań w Bazarze.

*) Przed naśladowanemi fabrykatami ostrzega się.

Tapety i ro f 

lOSy (203) J
Zakład litogrT 

Regestra go-J 
spodarskieT

Skład galant. T 
i Alfenidę Christofla
▼ poleca po najtańszych cenach T

handel materyałńw piśmiennych^ 
.... «

♦ ♦ ♦
w Poznaniu, w Bazarze

Próby tapet franco.

Wełna!
Prawdziwy mydlnik lew. do 
prania owiec odebrał (561)
R. Barcikowski, Poznań.



(664)

w wyrobach bławatnych i konfekcyach damskich na porę wiosenną i latową polecamy po cenach
przystępnych SŁAWSKI & BOGUSŁAWSKI.

Cukiernia,
fabryka karmelków, cukrów 

i czekolady

A. W. Zuromskiego
Poznań, naprzeciw teatru polskiego 

poleca
Karmelki

zawsze świeże 
słodowe funt 70 ten.
sar’} »r,«.
wani’owe 
orzechowe
berberysowe 
owocowe 
ananasowe 
z

funt 1,20 mrk.

lanasowe lr . __konfiturami } f,lnt mrk'

Cukry
zawsze świeże w sposób warszawski 
funt 2 i 3 mrk.

Cukry warszawskie
z fabryki Loursa w pudełkach ory­
ginalnych.

Czekoladę
do gotowania własnej fabryki funt 
1,25 mrk. (28)

Czekolady i Cacao
z fabryki Płi. Suchard po cenach 
fabrycznych.
Proszek czekoladowy
Bacahóut dla dzieci 

Herbatę
funt 4 i 6 marek.

Prószę herbaciane
funt 1,50 i 2 mrk.
Bonbonierki i atrapy 
Konserwy w słojkach

etc. etc.
Wszolkie zamówienia pozamiej- 

seowe wykonywane będą stosownie 
do zamówienia i dobrym opakowaniu.

ŁOZO*?
w różnych gatunkach poleca od 
dnia dzisiejszego cukiernia (875)

Ant. Pfitznera
Poznań Stary Rynek.

Napój majowy
z wina mozelskiego — butelka 
reńska po 1 marce — excl. szkła 
— poleca cukiernia i handel win 
hurtowny (765)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku nr. 6.

P. S. Sprzedającym z drugiej 
ręki daje się rabat.

w Zoppot pod Gdańskiem
Stacya kolei żel. zapomorskiej jako też niemieckiej 

floty pancernej.
Urocze położenie, absolutnie bezpieczne wybrzeże, Wyborne urządzenia do 

kąpieli morskich zimnych i ciepłych jako też solnych, siarczonych, żywicznych 
i tuszy. Stosowne, wskutek słabego uderzania bałwanów, przedęwszystkiem dlą 
osób, drażliwych, których silniejsze kąpiele morza północnego zanadto wzburzają. 
Waldenburg’a aparat pneumatyczny i galwaniczno elektryczna kuracya. Otwo­
rzenie sezonu i codziennych koncertów dnia 15 czerwca.

Eestauracya zakładu leczniczego znajduje się w tym roku powtórnie w zna­
nych rękach pana Niirnberga. Gimnazyaści mają sposobność studya swe dalej 
kontynuować pod przewodnictwem osoby fachowej. (796)

Lekarze: Dr. Denzler, Dr. Panske.
Bliższych wiadomóści' udzieli

Kyreltcya kąpieli.
Szanownej publiczności miasta i okolicy podaję do wiadomości, iż jestem

w możności, po odbyciu prawdziwie praktycznej nauki dawanej mi przez pana 
J. Srebriiickicgo*) nauczyciela dentystyki technicznej z Piły (876)

sztuczne zęby i dziąsła
pod gwaraucyą dobrego siedzenia podług najnowszej metody, bez bólu wpra­
wiam i polecani się jak najuniżeniej oprócz tego do plombowania za pomocą je­
dynie dotąd patentowanej, przez profesora Rostaing zPilad e 1 f i i wynalezio­
nej znacznie lepszej od złota plomby „Bentinagene,“ jako też do czyszczenia zę­
bów, usuwania bólu zębów i do wszelkich innych operacyi zębów, dołączając 
prośbę o łaskawe wspieranie'mego przedsięwzięcia.

Z wysokim szacunkiem

W. Szlief,
dentysta technicz. w Kościanie.

*) Pan Srehrnicki jest jeszcze do 38 t. ni. każdego czasu u mnie do 
mówienia. . ...................... 

OOOOOOO0AOOOOOOOOOOOO0O
O Farby w rozmaitych odcieniach suche i zaprawiane poko- O 

stem lakierowym dobrze schnącym i połysk dającym
> Lakier bursztynowy z farbą trwały i szybko schnący <Q> 

Froter na podłogi poleca (864)
TA. Poznań.

* Sl32L0,rO37VitaLłO OSÎe
Oliwę do

« Tran ńa szory
w wyborowych gatunkach poleca po najniższysh cenach (863)

R. BARCIKOWSKI.

Szaoownój Publiczności mam zaszczyt donieść uprzejmie, że mój

przeniosłom ha WilUelmowsbą ulicą Sir. 30 vis-à-vis hotelu francńzkiego 
i tak owy z dniem 8 kwietnia w powiększonych rozmiarach otworzyłem.

Meble mego wyrobu odznaczają się trwałem i doborowem wykonaniem, 
mianowicie meble orzechowe, machoniowe, lustra i kompletno garnitury wyście­
łane na całkowito wyprawy i pojedyńczo. (701)

W. Szkaradkiewicz
Wilhelmowską ulica Nr. 20 vis-à-vis Hotelu Prancuzkiego.

Dla wielkiego nawału robót upraszamy Sza­
nownych Odbiorców zamówienia na ubiory mające 
być przed Świątkami wykończone, jak najwcze­
śniej uskuteczniać (877)

Wilhelmowską ul. nr. 11 obok królewskiego banku.
■Mail

IHfe

W wdziwie liraMCHKkicli

Wyprawy w gotowój bieliznie.
Tylko za gotówkę. — Na zewnątrz za zaliczką pocztową.

I>la Uzieci 20 Marek.
6 małych dobrych koszul,
6 „ „ kaftaników,
2 haftowane poszewki na poduszkę,
2 czepeczki,

inlet,
2 grube podkładki,
6 płóciennych podkładek,
2 powijaki.

I>la panów: koszule wierzchnie

Mg“

Krzyże nagrobowe, na­
grobki z marmuru, piaskowca 
lub kruszcu, niemniej ogro­
dzenia grobowcowe z lanego 
lub kutego żelaza dostar­
cza tanio (810)

Poznań, Wrocławska ul. 38.

II. King.

A. Krzyżanowski
ul. Piaskowa 10. w Poznaniu. Tama Garbarska 1

poleca swój największy skład

gotowych pomników
w wszelkich kształtach z marmuru karijskiego, czarnego, belgij­
skiego i szląskiego, z granitu polerowanego czerwonego, zielonego 
i niebieskiego jako też i z syearynitu. Wybór kratek z kutego

(642) i lanego żelaza.

Zewnątrz i wewnątrz Dolewane rury
na pomostki, i przepusty, jako też

rurki do drenowania
poleca (643)

Paski, wstążki, aksamitki, rysz- 
ki, wełny, kaftaniki, kalesony, 
kamizelki i spódniki włóczkowe, 
szkarpetki, woalki, trzymadła do 
sukien, gorsety, kołnierzyki, man­
kiety, chustki, krawatki, barby, 
guziki, frendzle, obsady, szczotki, 
grzebienie, biźuterye, mydła, per­
fumy i wodę kolońską poleca
Handel towarów krótkich 
białych i posamonicznych

St. Sobecki

A,
Piaskowa ul. 10.

(1774) Wodna ulica 25.

Największa fabryka™
wyrobów gipsowych i sztucznego kamienia
zaopatrzona w gotowe figury, wazony, wodotryski, architektoniczne 
ozdoby, żłoby koryta itd. poleca (644)

A. Krzyżanowski
Piaskowa ul. 10.

My mineralne
naturalne nalewu 1879 r. ode­
brał już (862)

R. Barcikowski, Poznań

tg
€

Bi

Zamówienia na wieś
dla udzielenia nauki tańca i gi­
mnastyki, przez miesiące: czerwiec, 
lipiec i sierpień, przyjmuję po­
cząwszy od dnia dzisiejszego. (806)

A. Lipiński,
nauczyciel tańca i gimnastyki, Poznań, 

 Długa ulica Nr. 8.

STANISŁAW WOJANSKI
fryzyer męzk i damski, Piekary nr. 3

poleca swój nowo we wszelkie wyroby z włosów zaopatrzony skład [
® nader przystępnych cenach, oraz znaną wodą wiosenną, Eau To- 
jagi nique de Printemps, wzmacniającą nerwy, skórę na czaszce, dopomaga-
Sas jącą do porostu włosów przywracającą nowe włosy i czyszczącą głowę.
^0 Cena butelki 2 m. Flakoniki w moją firmę zaopatjzone są tylko pro- ggj- 
jfj wdzi e. Świadectwa o skuteczności tejże mogą być n mnie przej- 8»

rzanw Zwracani przytem uwagę na własny fabrykat prawdziwego ~ 
regeneratora (wody) przeciw śiwiźnie przywracającego ich piorwo- gjy 

,®g tny kolor. Cena bntelki 3 m.; oraz polecam się jako fryzyer tea- g®. 
'«8 tralny, mianowicie do przedstawień amotorskich, będąc w posiada- g 

nin rozmaitych peruk i innych na ten cel służących przedmiotów 
mogę w tym względzie wszelkim wymaganiom zadość uczynic.. (2113)

■■■■■“—Nu a triadom i P7.pinntrn.mi .Tamo

Ola dam 60 Marek.
6 dobrych czysto płóciennych garnirowa 

nycłi koszul damskich,
6 kaftaników nocnych,
6 czepków nocnych,
3 rozmaite spódnice,
6 par majtków, 

tuzin chustek do nosa,
6 garniturów damskich, 

od najprostszych d. eleganckich

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny, Poznań, Wilhelmtjwski plac Nr. 3, Hôtel du? Nord.

X Mieszkam róg Jezuickiej ulicy i Stu- g 
«rego Rynku. (711) g
g '

X dentysta. M
Dla ubogich od 8 do 9 rano bezpłatnie. X

r

A. & P. ZEUSGHNER, “W ,
nadworni fotografiśei i malarze portretowi
Poznań Wilhelmowską ul. 37, naprzeciw ces. urzędu poczt. 

Zakład jest codziennie od godz. 9 otwartym.
Wykonuje się obrazy w każdym żądanym formacie, aż do naturalnej 

wielkości, także w farbie olejnej, jako akwarelle lub pastelle 
jako też kopie dostarczonych obrazów każdego rodzaju w artystycznem 
wykończeniu.

Zamówieni a zamiejscowe dokładnie podług podania.

1Lakier na podłogi „
do natychmiastowego użycia, trwały i szybko schnący 

gg i/2 ko. 1 m. 10 fen., 1 ko. -2 m. 20 fen. włącznie oryg. butelki Hi 4>
z fabryki Ernesta Engel w Berlinie S. W. j

¡do nabycia w składzie generalnym pana) T
Romana Barcikowskiego Nowa ul. (w Bazarze) |
(763) w Swarzędzugu pana|Mieh. Badl. j

»»»♦»♦»♦♦♦»»»»'»«»»»»»»»♦»♦»«♦♦»♦♦♦»♦»O

toań St. OMi Ry»ek l6P
we wszystkich gatunkach, wykonywa 
jako i/panewki do wszystkich maszyn.

Naczynia kuchenne, żelazka /do prasowania, moździerze, 
lichtarze, jako też przybory kościelne, jak lichtarze, krzyze oł­
tarzowe. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe na urządzanie

wodociągów, łazienek, wodotrysków i klozetów
wykonuje się podług najnowszych konstrukcyi natychmiast. (114)

poleca podwórzowe pompy 
kurki do gorzelni, browaró

Nakładom i czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

do probostwa, Altaryi Różańca i Prehendy Ducha śgo 
w Pniewach należące a 925 morgów wynoszące, mają być przez 
publiczną licytacyą na 18 lat od Igo kwietnia roku przyszłego po­
cząwszy wydzierżawione. Termin licytacyjny wyznacza się ua dzień 
4 czerwca rh. o 10 godz. rano na probostwie w Pniewach, 
gdzie Warunki licytacyi i dzierżawy każdego czasu przejrzeć można.

Dozór kościelny, (87o>

ASTMA i KATAR
Nalepszy PunipunniT Fnnin Pudełko 

Bródek ulgi. rdjiiDllii)J LójJib po 1,70 Mrk 
Skład w wszyskich aptekach

Aptek. Ryszarda 
Brandta szwaj­
carskie pigułki.
Główno części 
składowe: ekstra­
kty z najpiękniej­
szych ziółek al­

pejskich, przez wielu lekarzy po­
lecone na zatwardzenie, wzdęcie, 
kwas w żołądku, ciężki stolec, krwio- 
stość, uderzanie krwi do głowy 
i piersi, cierpienia wątroby i żółci 
Nieszkodliwe i przystępne. Cena 
za pudełko 35 fen. Do nabycia 
iw Poznaniu’u aptekarzy: C. Weiss’a 
i R. Kirchsteina. (427)

| Majątek ziemski |
® do sprzedania w królestwie poi- # 
X skiem w pow. Słupeckim mórg

magdeh. 1400. Cena rs. 32,000. 
Bliższagwiadomość przez Słupcę 
w^Kossewłe. (874)

iSlOORuCHTw
POZNANIU

. ' -.by“'“'-"'. — 'i
poleca sie-do-wskazywania 
i pośredniczenia przy sprze 
dazy i wydźiezawieniu dóbr.

W dom. BSrzezin p. Ple­
szewem wakuje miejsce od Igo 
lipca dla samotnego (871

kucharza
któryby był myśliwym zarazem — 
przedstawienie świadectw ko­
nieczne.

Nauczycielka
Polka prakt. od lat kilku z dóbr, 
świad. szuka miejsca od 1 lipca. 
Adres w Ekspedycyi Kuryera 
Poznańskiego. (844)

Na zamku Ifobrzycy pod 
Pleszewem sprzedawane będą naj­
więcej dającemu dnia 19 maja 
o godz. Ilstej (855)
cenne oryginalne obrazy 
olej n e przedstawiające

królów polskich.

Majówka „Ula“
odbędzie się w niedzielę dnia 18 
maja do parku Wiktoryi. Wyohód 
o iszej z południa od p. Miśkie- 
wicza (restauracyi ,,Ula“) Ślusar­
ska ulica nr. 6, (8p£)
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